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Nigdy jeszcze żadne stronnictwo n!e rozpo­
rządzało w Krakowie tak wielką władzą real­
ną, jak sanacja w dniu ostatnich w yborów  do 
Rady m. Krakowa. W szystkie placówki rzą­
dow e, samorządowe, społeczne, wszystkie 
banki i kasy obsadzone wyłącznie działaczam. 
lub cunajmniej członkami tego stronnictwa, 
przyznającymi się do zasady dyscypliny par­
tyjnej. Ann w mianowanej Radzie miejskiej, ani 
we W ydziale Kasy Oszczędności, am w za­
rzą d z i Kasy Chorych niema ani jednego opo­
zycjonisty, me może się odezw ać ani jeden 
głos krytyki. Rozdają wszystkie posady, dosta­
w y, roboty, syndykaty, zarządy ugodowe, po­
życzki i zapomogi. Cała władza ustawodaw­
cza i wykonawrcza w państwie wr ich rękach, 
deienzywa na ich usługach, sądownictwo jest 
administrowane przez p. Paryiewicza, oświata 
przez p. Jędrzejewieza. Są panami życia i 
śmierci, pracy i zarobku lub bezrobocia wszyst­
kich obywateli, Szei władzy politycznej nierw- 
szej instancji jest we wiasnej osobie przewod­
niczącym ich komitetu w yborczego, w komite­
cie roi się od urzęJntKdw administracji skar­
bów ej.

W około ty cii pu-oiicznych wdadz i instytu- 
cy j cały wieniec subwencjonowanych stowa­
rzyszeń i związKÓw propagandowych, strzel­
cy , rezerwiści, kombatanci i t. d. służą ternu 
stronnictwu •

Cała „w ielka" prasa brukowa i niebrukowa 
w zupełności na usługach sanacji, jedyny w 
M ałopcłsce zachodniej dziennik opozycyjny, 
nasz „Naprzód", co kilka dni byw a konfisko­
wany przez cenzurę za każde śmielsze słowo 
krytyki.

Parady, rewje, galówki, często się powta­
rzające, podnoszą nastrój, entuzjazm dla tego 
stronnictwa. Nie brak mu tamże środków' finan­
sow ych na propagandę, agitację, w ybory, nie 
brak bezrobotnych, którzy za skrormnem w y­
nagrodzeniem pracują dla tego bogatego stron­
nictw a

Pełnia władzy, jakiej 
Kraków jeszcze nigdy nie widział, wspaniała 
umiejętność jej używania, sława i sukcesy 
wielkiego sfonnictw a, rozbrzmiewające z każ­
dej szpalty drukowanej, z każdego patefnnu, z 
uchwał wszystkich stuwmrzyszen, od rzemieśl­
niczych począw szy, na Zrzeszeniu Sędziów' i 
Prokuratorów skończywszy, widoczne na e- 
kranach firnowych, naw>et na muraeh sta­
rego Ratusza krakowskiego: wszystko, co  jest 
poza tern w lelkiem stronnictwem, jest trupem, 
w naileDszym razie agonją, w og d e  jest niczem, 
nie istnieje....

A w ym k w y b o r ó w  z 10 grudnia 1933?
Na przeszło 122.000 uprawnionych do g łoso­

wania blisko */* część w:cale nie głosuje; z %  
części wryborców , którzy głosowali, około 51% 
głosów' pada na sanację, zblokowaną z chade­
cją i Żydami, około 49% głosów* pada na inne 
listy, z tego blisko 32% na listy bezwzględnie

Z onegdajrzego przem ów ienia p. w icem inistra 
Siedleckiego wynika, że po w prow adzenia now ej 
ustawy uposażeniowe| cały szereg plac urzędni­
ków średnich i niższych ulegnie zm niejszeniu o 
7 procenl. K onstrukcja ustaw y uposażeniowej 
wskazuje, że wobec niezm ienionej ogólnej cy fry  
uposażeń, w ynik tej obniżki bodzie przeznaczony 
na bardzo w ydatne podw yższenie plac m inistrów  
i w icem inistrów .

Zestawienie cy frow e tycn podw yżek  przedsta­
w ia się następująco:

Prem jer otrzym yw ał doivchcz.i., na czysto 120-1

zł, m iesięcznie, obecnie otrzym yw ać bedzie 3 ty­
siące, czyli że podw yżka w yniesie 149 procent.

M inister w szczeblu A  aoląd  106o zł., obecnie 
2 tysiące, podw yżka 87 proc.

W icem ,n isler dotąd 833 zł., obecnie 15G0 z l , 
podw yżka 74 proc

Przedstawiciele op ozycji słusznie więc. zw racali 
uwagę na kom isji, że obecny ciężki okres kryzysu 
nie jest odpow iednim  m em entem  do pud-wyższa 
m a plac dygn ilcrzy  kosztem  Uj^osażeń urzędni­
ków  niższych i średnich

— 0 0 0  —

Jak Niemcy tłumaczą na język  zwyczajny 
porozumienie polsKc-niemieckie?

W ielki byt ruch dookoła m eczu piłkarskiego 
Pulska— N iem cy. M eczowi temu przypisyw ano ,.e- 
pukow e" znaczenie. Sporl m iał utorować drogę do 
zlikw idow ania wszelkich tarć i stać się pom eslem  
porozum ienia obu naredow. N aiwni w ierzą może 
tym  fantasm agorjom . P m  patrzm y się, jak  zbli- 
ska w yglądają  te sportow e sym paije. Reprezenta­
cy jn a  drużyna piłkarska Kiakow a w yjechać m ia 
la na 14d n io w e  tournee do BHgji, H olandji i Fran­
c ji na zaproszenie tam tejszych zw iązków  sporto­
w ych  przy silnem poparciu cial dyplom atycznych . 
Trze jazd  m iał nastąpić przez N iem cy z? w zględów  
oszczędnościow ych . Na czele ekspedycji im a1 m ię­
dzy  innym 1 jech ać wiceprez :s krakowskiego

Zw iązku piłkarskiego i wiceprezes krakow skiego 
Zw iązku dziennikarzy sportow ych  M. Statter. —  
Konsul niem .ecki w K rakow ie wszystkim  uczest­
nikom ekspedycji udzielił w iz, odm ów ił jej jea- 
nak tylko red. Stattercwi. Na oficja lne zapylanie 
o pow ody ośw iadczył, że uczyn ił to dlatego, p o ­
niew aż red. S laller w artykułach sw oich  opow ia ­
dał sie przeciw ko nawiązaniu kontaktu sportow e­
go z Niem cam i. Tłum aczenie to nie w ym aga ko­
mentarzy. D ow odzi ono najlepiej słuszności tezy 
tych, którzy dzisiejsze N iem cy przestały uw ażać 
za psńsfw o o w yrobionej kulturze.

Ekcpedycja  krakowska w yjechała  14 Pm. na 
sw oje tournee.

opozycyjne. Dzięki zgrabnemu podziałowi na 
okręgi, sanacja, za kórą głosow ało coś oonad 
‘ /» część wszystkich wyborców ', zysttuje więk­
szość: 37 radnych na 64.

Ta blisko *'» część w yborców , która wstrzy­
mała się od głosowania, nie uległa w"!dać cza­
rowi radosnej twórczości sanacyjne, i odw a­
żyła się odmówić jej „m ilcząco" współpracy. 
Dalsza część wyborców ' zdobyła się na więk­
szą juz odwagę, gdyż w ilości przeszło 27.000 
(nie licząc unieważnionych przeszło 2.000 kar­
tek) czynnie i wyraźnie, oddaną kartką w ybor­
czą, odmówiła zaafania sanac” 1 jej „wielkim" 
mężom, woląc głosow ać na swoich małych,- 
lecz wiernych zasadom kandydatów.

Pozostała przeszło V* część wszystkich w y ­
borców  głosowała na sanację. Pewna część tej 
l/* części to chadecy i Żydzi, którzy głosowali 
na listę sanacyjna na podstawie zawartego 
Kompromisu: ci wybónćy nie są z pewnością 
zwolennikami ideologji sanacyjnej; nie będzie­
my się spierali o ilość głosów  tych „sprzym ie­
rzeńców ", lecz — to chyba każdy przyzna — 
by ło  ich z pewnością kiLta tys,ęcy Także w oj­
skowi zaw odow i —  ci najnowsi w-yborcy —  
przyzwyczajeni? do dyscypliny i w ykonyw a­
nia rozkazów, odoali chyba kilka tysięcy g ło­
sów  sanacji. Każde stronnictwo „współpracu­
jące z rządem", w każdem państwie i mieście —  
bo rówoijeż każdy chyba przyzna — ma zawsze 
poparcie pewnej warstwy ludności, która bądź 
z potrzeby materialnej, będąc od stronnictwa 
rządow ego zawisła, lub związana z niem inte­
resami, bądź z potrzeby psychicznej (w rodzo­
ny hizantynizm, obawa nrzed narażeniem się 
władzom, lęk 11 w ość nie wynika jąca z pobudek 
zewnętrznych) trzyma się zawrsze tych. którzy 
chwile,'wo dzierżą władzę. W arstwa ta nie na­
leży nigdy do „stanu posiadania" pewnego

słronmctw-a, bo jest ideowe bezbarwna; 
względnie tchórzliwa, lecz do stanu posiadania 
każdego stronnictwa, będącego chw ilow o u 

w ładzy: glosowała przed kuku taty za ende­
cją, gdy ta była u władzy, dzisiaj głosuje za 
sanacją, jutro będzie głosowała za tem stron­
nictw ern, któie władzę po sanacji obejmie „P o ­
siadanie" tej warstwy* nie jest tedy źródłem, 
am podstawą władzy stronnictw a, lecz wlad-zys 
tej następstwem.

Ta warstwa ludności rośnie oczyw iście pro- 
porc:onalme do nasilenia ekskluzywnośc? i bez­
względności, z jaką stronnictwo rządowe od­
nosi się dc sw-oich przeciwników. Z pewnością 
więc ta warstwą w yborców  pod rządami sana­
cji znacznie się w zmogła

Jak wielką więc jest ta część tej *'• części 
wyborców, krakowskich, głosujących za sana­
cją, nad którą sanacja wykonuje me rząd ciał, 
lecz rząd dusz, kióra jest jej stałym —  nie 
związanym z chwilową władzą — „stanem po­
siadania", źródłem jej siły, jej czynną armją 
zwolenników, którzy nie z lękliwości, lecz z 
przekonania wewnętrznego na nią w dniu 10 
grudnia 1933 głosow ali? Rozwiązanie tego za­
gadnienia arytmety czntgo pozostawiamy czy ­
telnikowi oraz — przyszłości. W ybory  ostat­
nie wskazują w każdym razi-e na to, że rząd 
dusz, jaki sanacja wykonuje, jest w przew ażnej 
części rządem dusz lękliwych, „gubemium a- 
nimarum... tiimdarum*1.

Znaczna większość ludności m Krakow a nie 
należy do tych dusz lękliwych To wynika z 
wyborów' z 10 grudnia 1933 i jest dowodem  
dojrzałości politycznej najstarszego ośrodka 
kultury polskiej i miarą wewnętrznej siły sa­
nacji. tr.

—  o o o —
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73 dużo anty-kapltalistćw
Żyj'em v w  ok resie  w szech m ożn i j 

blagi. L udzie od w y k li od m yślenia 
k iy ty cz n e g o , lub w ca le  je szcze  n :.’ 
n auczy li się go, a w y p row a d zen i z 
rów n ow agi straszliw ym  kryzysem  
kaoita lizm u , ulegamy ła tw o  terorow i 
s łów  nie badając ich treści.

K tóż  dzisiaj nie klnie np. na kap! 
talizm  i nie g łosi k rucjaty  p rz e n w  
n iem u ? Z w yjątk iem  m ałej g trśc i ka 
p ita listów , b ron ią cy ch  ze z-ozum ia- 
ły ch  w zg ięd ów  sam ych  sieb ie  i ź ró ­
deł sw ojej egzysten cji i sw ego  pano 
w ania. w szy scy  n arzekają  na kapita 
lizm odżegn yw u ją  się o d e o  i z ło rz e ­
czą  na n iego.

M ussolini, k tóry  za p ien iądze ban 
k ie ró w  i fabrykantów  zgnębił ruch 
ro o o u u c z y  i dźw gnął dyktaturę ka­
p itału . drapuie się w  togę antykapita- 
listyczną H itler, k tóry  to sam o u- 
czy n ił w  N iem czech , k tóry  n a jw ięk ­
szych  w ro g ó w  k lasy  rob otn icze j, 
K ru p p ów  i T h yssen ów , rob i jej „p rzy  
■wódcami , nazyw a sienie... soc,a listą  
U nas c z ę ś ć  „sa n a cji" , p a rt:i faszy 
stow sk o  - k ap ita listyczn ej, p iorunuje 
s ia rczy śc ie  na kapitalizm , entuzjaz- 
m uiąc się jed n ocześn ie  —  dla asek u ­
racji —  ,,id eo log ,-ą K o s c 'o l  k a to ­
lick i k rytyk u je  w  en cyk lik a ch  ustrói 
k a o ita lis ty czn y  ale w yklina tych , co  
z tym  ustroiem  w alczą . Ba! N aw et 
e n d e cy  zw ą , pili o k ap ita liim ie  i ra 
dz ib y  u ciec  od  n iego do... śred n iow ie ­
cza.

T en  p ow szech n y  prąd  an tyk ap iia - 
l is ty ~ n y  jest na jlepszem  św ia oec  
tw em  bankructwa kapitalizmu, a 
wzrostu znaczenia klasy robotniczej 
ow iat w stydzi się już kapitalizm u, a 
najgorliw si jeg o  o b ro ń cy  zm ieniają 
nazw ę, w y w .esza ją  n ow e  szyldy , albo 
oop rostu  p rzy w ła szcza ją  sob ie  n a ­
zw ę sw ych  p rzec iw n ik ów , b y  w  ten 
sposób łatw iej ich p o d ? ,ś ć  i oszu k ać 

A le  klasa rob o tn icza  w ii.na się po 
.nać na fa rb ow a n ych  lisach, dem asko 
w ać ich oszu k a ń cze  sztu czk i i odróż 
m ać p ra w d ziw ych  w rog ów  kap ita li­
zmu od  fa łszy w y ch . D ziś, p o  do 
św iadczen iach  z faszyzm em , każdy 
robotn ik  i p ra cow n ik , k tó ry  szed ł na 
ep faszystow sk ie j frazeo log ji anty-ka 
ilta listyczn ej, w ie  już, że zosta ł oszu 
kany, że faszyzm  zaku ł robotn ika  w 
kajdany n iew oli i ja rzm o najstrasz­
n ie jszego w yzysk u . I w  krajach  d e ­
m ok ra tyczn ych  gdzie  robotn ik  m oże 
dać sw ob od n ie  w yraz sw ym  p rzek o  
nauinm i sw ej w oli, garnie rię on c o ­
raz liczn .e j pod  cz e rw o n y  sztandar 
socjalizm u, m anifestu jąc w  te r  s p o ­
sób sw ą wie-rę w  socja lizm , ja k c je 
d yn ego  ob ro ń cę  sw ych  in teresów  i 
:ed yn ego  przew odn ik a  w w a lce  z ka- 
oitalizm em  W sp an ia le  pasm o zw y 
ciestw  soc ja listyczn ych  w  Skandyna 
wji- A nglii, b zw a jca r ji itd jes f na, 
lepszym  argum entem  na słuszność 
naszego tw ierdzen ia . I gdyDy dzisiaj 
m ogli sw ob odn ie  p rzem ów ić  rob o tn i­
cy  N iem iec, W ło ch  i innych  kra jów

fa szystow sk ich , to b y  socja lizm  za 
trium fow ał w ca łe ; E urop ie .

W ied zą  o tem  fa łszyw i auty-kapi 
fa liści i d la tego  co ra z  m ocn ie , zaci 
skają o b rę cz  d yk ta tu ry  kapita łu , dla 
tego  usiłulą z le k ce w a ż y ć  siłę i stały 
p och ód  socja lizm u , p rz e m lc z a .ą c  
zw ycięstw a  soc ja listyczn e , k łam ią o 
rzekom ym  upadku socja lizm u .

A pom aga im w  tem  bolszew tzn , 
k tóry  złam ał kapitalizm  w R osji, ale 
układa się p o  p rzy jacie lsk u  z k a p i­
tałem  zag ian iczn ym  i jego  w ykładni 
kiem  p o lity czn ym , faszyzm em , ma 
'o m  zas w m aw ia , że tą drogą ... p rzy  
śpieszą rew olu cię  m ięd zyn arod ow a  
Taktyka ta jest p od y k tow a n a  niena 
w .ścią  d o  socja lizm u  d em ok ra tyczn e- 
1o i sek cia rsk ą  p sy cn o log  ą bolszew i 
emu.

N iem a tedy  p oza  socja lizm em  in 
nej idei, innego k ierunku  p o lity czn o - 
sp o łe czn eg o , k tó ry b y  n a p raw dę 
c h c ;ał i m ógł w a lcz y ć  z k a p ita liz ­
mem.

K to  m ów i s z cze rze : an tykapita-
lizm, musi rów n ież  szczerze  p o w .e  
J z ieć : socjalizm N iem a zas so c ja li­
zmu poza  partiam i socja listyczn em u  
zgruDOwanemi w  M ięd zy n a rod ów ce  
S ocja listyczn e j W szy stk o , c o  stoi 
poza M 'ed 7 yn a rod ów k ą  i uw aża się 
za socja listyczn e , rozbiia  siły  klasy 
robotn icze j, osłab ia  jej w a lk ę  z kapi 
tałem  i tem  sam em  od d a je  usługę ka 
pita) zm ów i,

(jm b).

Bezwzględna ofensywa przemysłowców
Prasa socjalistyczna omawia stale 

straszną eędzę  i w .e lk ’ e c ie rp e n ia  mo 
raine ludz, pracy, w które  w lir.(Orła ch
0  Utyka gospodarcza  „gasnącego św ia­
ta kapitalistycznego.

ź ó a ie  mi się, że w tej sytuacji, k iedy
l.czba bezrobotn ych  stale wzrasta i gdy 
w yzysk , uprąwiany przez p -oem yslow  
c ć w ,  nie osłabł,  ale tak samo w ciąż ro- 
sn e —  nie w ystarczy  tylko m ów ić  czy 
t » ż  pi-sac o  b 'ed z ie  ludzkiej Należy u- 
d erzyć  na aiarm w  w ielki dzwon, by 
g łos jego dobitnie usłyszano tam, gdz;e 
należy, bo  przecież  ludzie gmą z głodu
1 zimna. C o  gorsza —  lud-ne pracy wraz 
z rodzinami marnieją, i doprow adza  się 
ich d o  zupełnego  zwyrodnienia. Trzeba 
wyraźnie  w skazyw ać  na moralnych 
sprawców tego  nieszczęścia ludzkości 
i p ię tnow ać  nadal ich n iepoham ow any 
w yzy sk  i usuwać trzeba w  praktyce  me 
ustające poniew ieranie  godności ro b o t ­
niczej.

Statystyka zarobkow  robotniczych w 
górnictwie, hutnictwie i w  przemyśle 
p rzetw órczym  wykazuje, iż przeciętne 
zarobki robotników posiadają stalą ten­
dencję zniżkową. W edług  obliczeń w 
styczniu b. r. przeciętna płaca robotni­
cza wynosiła w Polsce 82 gr. za godzi­
nę, W  Itpeu r. b p r z e c :ętny za io b e k  
godzinny robotnika obn!żyl sie do 79 gi 
gdy w  roku 1930 przeciętny  zarobek  
wynosił  jeszcze 1 zł. 01 gr za godzinę, 
najmn.ei zaś za -ab i i ja  robotn icy  w prze 
myślę drzewnym, gdzie np. w tartakach 
przecięto y  zarobek  robotn ik ów  wynos 
34 gr. za godzinę pracy

W y so k o ść  miesięczna zarobku p rze ­
c iętnego określona przez statystykę 
przvroczoną  wynosi w  p ierwszym w y ­
padku 158 zł a w  drugim 63 zł., o  de 
dany rob Unik przep racow a ł wszystkie 
dni w  tygodniu, czyli naimniei odrobił  
25 dm w  rmesiecu. A le  zdaie m ; się, że 
n: e popełn ię  błędu jeżeli będę  tw ier­
dził. że wśród tvch „szczęśl w có w  z za 
r»bk'etr> pow yżej o k r e ś lo p 'm  znuduie  
s ę  wielka ilość prawdziw h nęd>arzv 
z niższymi jeszcze  za ro b k i  — a do  tvch 
należy z iu c z v ć  wszelką t- V zw pom oc 
w e  w z e lk i c h  gałęziach pr -rłny.du T sk 
w ysiądą  „raj kapita listyczny" w św ie ­

tle prawdziwych cyfr- O jciec  rodziny, 
z zarobkiem  158 lub 68 zł. miesięcznie 
ma przecie  dobrze  się odżyw iać ,  by 
miał siłę do pracy, gdyż system 
pracy akordow ej i premiowej zmusza gc 
do irtensi wnej ponad siły pra­
cy. Biada każdemu, kto  m e wydąży 
określonej wydajności, b o  zaraz będzie 
zakwalifikowany, jako „n ied o łęga "  i 
wyleci ni bruk. Następnie ciąży na tjim 
o b o w  ązek w yżyw ienia  i ubrania rodzi­
ny, jak rów nież  obo w ią ze k  posyłania 
dzieci do szkoły  W  ta k ch  warunkach 
życiow ych  rodziny robotn icze  k a r ło w a ­
cieją i dziesiątkuje je straszna choroba 
oroletarjatu —  gruźlica.

P om im o nadzw ycza j ciężkich w_run- 
k ó w  życiow ych  ludzi pracy bezgranicz­
ny wyzyok iest naaal bezkarnie upra­
wiany Najlepiej te metody wyzysku 
uwydatniają się w koncernie Mo- 
drzeiowskich Zajadów , do k tórych 
należy kilka hut. Różnica  w y s o k o ś ć  
zarobków  w  poszczegó ln ych  hutach wv 
nosi ponad 35 %  na n iekorzyść  roboto  
ków, chociaż wyda ność jest ednnkowa 
Mału tego —  w ydajność  stale wziasta. 
ale natomiast zarobki robotn icze  sa co­
raz niższe i przytem nieregularnie wy- 
ołacar.e, b o  za ległość  wypłat w n iek tó ­
rych hutach przek roczy ła  ju i  ponad 4 
tygodime.

Robotn icy  w tym koncern ie  trakto­
w a ć  są przez prze łożon ych  w skand a­
liczny sposob  „Intebgeneia" panów 
orze łożon ych  osiągnęła już szczyt do 
skonałości. bo  doszli przeciąż do tego 
ze „ka^ą się ca łow ać" . . .  używając przv 
'em ordynarnych słów Przecież  t a k e  
dostępow anie t.ie jest niczem innem iak 
tylko poniewieraniem cudzej godności 
osobistej,  Takie  stosunki wcześniei czv 
oóźniej muszą d op row ad z ić  do p>waż 
ovch wystąpień ro botn ik ow  w  obronie 
własnej czci.

Tym stosunkom wprost d r w i ć  się n a ­
leży, bo  przecież  w tym koncernie  wv 
sokie stanowisko za ;muje p Darowski 
by ły  p  n ster pracv i op iek  społecznej 
.zyżby  obeem e  nie umiat czv  też n-e 
chciał p oh am ow a ć  dzikich za oęd ów  
iw ych  p o d w ła in v c h  Przecież  ich w y ­
czyn y  n ie św iadczą zbyt poch lebn ie  o

samem przedsiębiorstwie,
P odob no  ma wielkie także w płvw y  w 

tym koncernie  p Gallot, byty wice-mi- 
nister komunikacji, a przedtem  d ługo­
letni inspektor pracy  w  tym samym 
„m odrzejow sk im“ ok ięgu , są mu w  ęc 
te stosunki dob rze  znane. Przypusz­
czam, że dla p. Gallota nie są one ta- 
lemnicą, b o  przecież  brat p. wice-mini- 
stra iest dyrektorem w jednej z hut, w 
której właśnie robotn icy  są trak tow a­
ni, jak zsciężni niewolnicy-

N aprawdę iest to w ypadek  charakie- 
rystyczny. że w  tych przedsięb ior ­
stwach. gdzie mają decydu jące  w pływ y  
w yso cy  dygnitarze —  rozpanoszyła się 
npecialnie orgja wyzysku, a poniewiera­
nie godności robotniczej jest codzien- 
aenr. zjawiskiem.

W  Zagłębiu D ą b ro w ie ck o  - Sosno- 
wiecktem. a w ięc  w  tym wielkim ośro d ­
ku przem ysłow ym , rozw ydrzenie  i sa­
m ow ola  p rze m y s ło w có w  przybiera roz 
miary., dyktatury Np w fabryce  Stuw 
M echan ików  Polskich z A m eryki, Sp. 
Akc. (7akłady  przem ysłow e) „P o rę b a "  
w P orębie  k o ło  Zaw iercia , robotm cy  
wybrali, jak zw ykle  delegrdów, kto 
rych zatw ierdził  Inspektor Pracy Lecz 
k i e r o w c k o w  odlewni w zakładach n-e 
spodobał Się jeden z d elegatów  w o b e c  
czego  wyrzuci? go z pracy, regu'ac w 
ten sp osob  decyz ję  odp ow ied z iam ego  
urzędnika państw ow ego. C zvżby  ów  p 
k ierownik uw ażał swe p o s ta n o w e n ie  
za bardziej miaroaajne z tego  względi 
że Bank G ospodarstw a K ra jow ego  jest 
poważnym akcjonariuszem przeds ęh 'or  
. tw a ?  Najbliższa przyszłość wykaże 
kto w podobnych wypadkach ma prawo 
decyzji.

P rzem ysłow cy , jak n !gdy dotąd na 
każdym  kroku wykazują córa* więk 
szą bezwzględność w stomnku do ro- 
ootn:k ów . A gresyw ność  ich m etylko  
znacznie wzrosła w odnoszenie  się oso 
Wistem d o  robotork ów  ale także 'ekce-  
waża. isk to już w ykazałem , wsrelk e 
zarządzenia i wprost kpią z o b o w ą z u -  
;ą ce g o  ustaw odaw stwa Okazuie się. 
że gdy . ,lewietańczvcy ' zorientował' 
się iż ićn w p h  wv coraz w ięcr i  icta la- 
ją się i w szystko  uchodzi m bezkartue

Mały fei aten
Centrala z«ecê  telefon cznych

Jest kryzys. Jest bezrobocie. Jest głodno 
i chłodno. Jest bałagan na śurteie i .len ­
ili!;. jakiego świat juz dawno nie wtariał. 
W szyscy płuczą, a nikt nie płac; Uczciwość, 
nonor, rycerskość  i  tym podobne cnoty mo­
żna znaleźć jedynie w słowniku. A pomimo 
to, gdyby w Polsce wolno było tupać, to mo- 
żnaby, jak  Gal.leusz, tupnąć nogą » ’.awo- 
lać: A jednak sic po,msza! A /ednak swiut 
idz.e naprzód. A jednak jeet postęp w każ­
dej dziedzinie. A jednak Indzie stale wytę­
żają myśl, żeby innym ułatwić, itprzyjem- 
nić życie.

W eźm y dia prsyicladu chociażby ten o- 
statni u nat wynalazek. Centrala zleceń 
Telefonicznych, o k tórej pismo aoniosly co 
następuje:

J u i  w najbliiszynt etosie w więk­
szych centralach telefonicznych w Pol 
sce zostanie wprowadzona specjalna 
obsługa abonentów za pomocą t. zw. 
central zleceń.

Korzi/sta/ąc z  usług takiej centrali, 
abm.rnt tele(onu będzie mógł iadat, 
aby Centrala Zleceń w czasie jego nie­
obecności w lokali udzielali zgtne-aja- 
eyn się na jego telefon zleconych wia­
domości t odwrotnie —  pe zyjmuwala 
dlc,ń wszystkie zlecenia.

Poznt.nn na żądanie abonentów Cen­
tra/a Zleceń będzie ich budzić o wu- 
znt, czort ej godzinie''

Na budzenie amatorów  —  jak  przewidu­
ją  —  wielu nic będzie. Bo do cz, go się spie­
szyć? Do pracy której niema i Czy  '"n ie  
do obecnych złotych interesów f Jeśli kto 
zaśpi i spóźni się, to z pewnością tyle zys­
ka, ie  nic nie straći. Raczej przewiduję, ie  
będą zlecenia przypominające, ie  na 'eiy  
nareszcie pójść spać. Grzeszny człowiek 
częściej zapomina kłaść się, niż wstać. 
Przed udaniem się do baru „ Kaktus“  obo- 
,ient da Centrali zlecenie: Mówi abonent
V r. 777.777. Będę w „K aktusie". Proszę 
o gndz i  rano przypomnieć mt, ie  mam 
wrócić do domu i że klucz od mieszkania, 
•nam w praw ej kieszonce od kamizelki.

Dzięki Centrali, człowiek nie będzie się 
denerwował. Będzie stale siedział w domu, 
a nazywać się będzie, i e  jest nieobecny. 
Stanie to się w ten sposób, i e  rano Zuuńa- 
domi Centrałę, ie  wychodzi na cały dzirń 
z domu t ie  wszjistkrm zgłaszającym się. z 
rachunkami, z wekslami, z rew -rsam i tele­
fonistka ma odpouóadać: „w  m aju" Jeżeli 
htbyś, czytelniku, tak odpowiadał, to kię 
łiby, urągali, wymyślali. A le na P iS T -ę  
>ua niewinną telefonistka nikł rrrzecieł nu 
będzie się ciskał A jeśli kto nawet pnuńi 
brzydkie słowo, to przecież trudne tele fo ­
nistki są do tego przyzwyczajone i nic so­
bie z tego nie robią.

Przed aoonentcm telefm.icznim. otwiera 
ią się nowe perspektywy. Gdy ra kaię ode­
słać sobie, do domu futro karakułowe, kosz 
wina, obiad dla pięciu osól z pierwszorzęd­
nej restauracji itp., to prawdopodobnie od­
bierający telefon kałe przyjść i zgary za­
płacić. Co innego, gdy zlecenie wyda w mo 
irm imieniu PAST  —  instytucja, w której 
•■ząd ma 40% udziałów. K to smie odmó­
wić?

Ałbo zlecenie w innym rodzaju. Przed 
udaniem się na spoczynek telefonu ię do 
Cm lrali i  pruszę aby a godł .  m IR Cen- 
'rala zatełefonourała do panu AJ. i  u> mo­
rem imieniu uczyniła mu pewne; propozy­
cję  w wiadomym stylu . Co zc wygadał 
Ąpię snem sprawiedliwego, a Centrala 
za mnie pracuje  i  punkłuamie o ęeslz S 
m. 15 według zegara środkowo - eurr.pej- 
skiego budzi mojego przyjaciela , sana'ora  
V. i komunikuje mu moje zlecenie, t. j  że 
pan taki a taki, numer telefonu taki a ta­
ki prosi, aby go pan zaraz...

T h następuje zlecenie
Bardzo nam ułatwi życie Centrala 7,le- 

zeń Telefonicznych. ULTIMI  i>

— stosują coraz  w ięcei brutalne m etcd v  
wyzysku i gnibjański sposób  tra k tow a­
nia robotn ików .

R ob otn icy  zaciskają zęby i jeszcze 
c ierpliwie znoszą te drakońskie tsirur - 
k> pracy  t płacy. n .  ędy m arka ‘■ ę 
o r ? e b ;crze, to  ra skutki będą odp- w  a- 
dali ci, k tórzy  prz .-czynili się do w.t iw o  
rżenia takiej sy^n.-ii ,

.WILHELM T0PINEK
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U n i k a t
Odsłonięto wreszc.e tajemnicę. W iem y  już, jaką 

kanslytucją chce sanacje „uszczęśliw ić Polskę. 
Z tycn kilku szczegółów , fcilóre uważano Za stosow­
ne ogłosić jako wynik ohrad czw artkow ych w sali 
T<rw ingjenicznrgo, można już w yrobić sobie sąd, 
jak  sanacja pojm uje konstytucję, nie możr.a je­
dnak w yw nioskow ać, jakiem i m etodam i będzie 
usiłow ała sw oje prywatne w ypracow anie zrobi 5 
ustawą.

Jest szczególną rzeczą, w  zw iązku z  lem , że^ana. 
c ja  posiada przecież —  lak twierdzi — takich i ty­
lu w ybornych  znaw ców  zagadnienia, konstytucyj­
nego, ze poj-Zc-bowala zw yż 7 lat, aby dojść do ce­
lu Ij w ygotow ać projekt. Praed 7 przeszło laty 
W sanacji nie uchodził jeszcze za luminarza kun- 
sU ucyjnego p Car, byl wtedy „praw nikiem  ko­
ronny hi“ sanacji prof. Makowwki, który oKazai się 
m iernotą wobec obecnych  „gen iuszów ": pp. Cara, 
S ław ka •' PudcsKiego. W idocznie z rozrostem sana. 
c jj to in ie  tez wśród n ie j nauna —  dow odem  cały 
sizeTCg ostatnio uchw alonych  usiaw z ustawą aka­
dem icką na czele.

Lędzie czas m ów ić c  prywatnymi narezie projek­
cie konstytucyjny m BB, gdy jako przedłożenie 
z in icjatyw y poselskiej wejdzie pod obrady Sejm u. 
Narazie wystarczy tyle pow iedzieć: jeżeli, jak sa­
n a cja  twierdzi, obecna konsijLucja z 17 m arca 1921 
jest zia, n ieodpow iednia dla natzycn stosunków, 
krępująca zbytnio głow ę ,państwa, rząd —  10 kon- 
sty ucja wedle now ego projektu n it m oże w ogóle 
rościć  sobie p  aw a do  m iana konstytucji, będąc 
iw rzeczywistości uJegalizcwamicm obecnego stanu, 
iw którym  konstytucja stała tylko na papierze, O ile 
dotychczas znam ieniem  1 hasłem w praktyce kon­
stytucyjnej tj. w  je j w ykonyw aniu  by ły  „luzy" 
w  różnych k rm a ch  1 postaciach, lo wedle now ego 
projektu ta „zasada" zostaje podniesiona do rzędu 
obow iązku lak, że byłoby puslem słow em  m ów ić 
o  jak iejkolw iek  konstytucji wogole.

Jaki len projekt —  po przejściu z charakteru tez 
do charakteru projektu z artyikuiam ., paragraiam i 
iiLd. —  Lędzie m iał w pływ  na to, co jesi esencją 
tkażdtj konstytucji: na praiwa ludu w  odróżnieniu 
j odgianiczeniu  od praw  w iadz w ykonaw czych , 
jest bardzo prosty sposób odpowiedzi: podczas gdy 
konstytucje zachudnie robione i w ykonyw ane są 
pod hasłem: wszystkie praw a dla ludu, lo nasza 
•konstytucja wedle ,pom ysłu BB m iałaby za naczel­
ne pow ołanie i zadanie: cala w*iadza dla organów* 
w ykonaw czych , czy  będzie nim  prezydem  czy 
rząd. N ikogo nie ziudzi tu rzekomy pokłon w slronę 
demowi acji, że przedstawicielstwo ludowe —  o  ile 
„e U Iowy' Sonat m oże za takie uchodzić nu  prawo 
żądać usunięcia rządu —  kto to zrebi? Czy może 
Senat pójdzie na laką ew cn.ualną uchw alę Sejm u, 
Senat agory iak skonstruow any, że zawsze i rwe 
wiszysukiem będzie pow okioM  narzędziem  w rę­
kach  tej w ładzy, króra miałaby* b y ć  usunięta?

Polska ży je  w specjalnych warunkach i dlatego 
m us. m ieć specjalną konstytucję —  io jest s.ala 
piuseik^a sanacyjna, do której obecnie dorobiono 
muię. Może być, że dra narodu, który niedawno od - 
z j* k a l n iepodległość > d op iero  się u siebie w dom u 
u ;Łądza n ie  pasow ałaby kolisty JUcja np. na .wzór 
irancuśki ozy angielski ale do .rzędu hitieiawskidh 
Niem ioc czy faszystów k ich  W łoch  Polska jeszcze 
nie spadla —  konstytucja ma za zadanie w y ch o ­
w ać naiód w w olności, nie odbierać m u te g o .co o d  
12 lat w ykonyw ał —  przynajm niej w  leorji —  
- co m a praw o uważać za swą zdobycz, za na 
giodę za swe w alk i o niepodległość.

Cały św ial dziś hołduie m odzie ^psioczenia" na 
dem okrację, podnoszenia pod nieniosa w alorów , po 
trzeby^ „sdnego człow ieka" ild., co pod różnem i ko­
lo  am  ma lęsamą nazwę: faszyzm . Nasza sanacja 
od icgn yw a  się od tego słowa, ale.w  praktyce w pro­
w adza jego m etody, chcąc obecnie nadać m i form ę 
praw ną j o d  slaiszowaną nazwą kons ytucji, która 
konstytucją nie esl. Mylą się te pism a sanacyjne, 
ktort twierdzą, że „opozycja  z rezygnacją p rzy j­
m uje nową konsiy lucję ' —  io się dopiero pokaże, 
gdy walka o nią rozDocznie się na właściwymi te­
renie tj. w  Sejm ie i gdzieindziej.

Kryiiinal Stan. Poratiowskiego
— o—

Taka sobie zw ykła notatka kronikarska. W  Ł o­
dzi aresztow ano inboLmka fabrycznego Stanisława 
P oradow skiego, k tóry  dapal psy i przyrządza t so­
bie z m ch pieczeń. —  P u a d cw sk i, dodaja. m iał 
iwprawdz e pracę, ale zarabia! lak m ało, że nigdy 
ni« m ógł d o s y a  się najesc.

Spuleczeńsiwo i jego „oenrona" policja  otaczają 
le jszą  opieką psy niż ludzi. Za złapanie i zjedze. 
n ie P 'a  a ieszt, za pracę zez  m ożm  ści żaspokoje- 
m a głodu krym inał. A  ipuzecież- baruzo często czy-

C u k i e r  n i e
Cieszy li się ludzie, że na święta cukier potanieje 

bodaj o 10 groszy na kilog am ie —  przedwcze­
sna była uciecha Zapow iadają  wprawdzie pota- 
nien.e, ale dopiero za kilka m iesięcy, gdy spe­
cjalna kom isja m inisterjalna dokładnie przewał­
kuje „zagadnienie cukrow e".

Nad czem w łaściw ie jest Lu obradow ać? F ak­
tem jest, że cukier na spożycie wewnętrzne jest 
kilka razy droższy od cukru .na eksport. Dalej tak­
tem jrst, że po zuiżice przed kilku m iesiącam i o  ló  
g.cszy konsum ują cuk. u wzrosła, na czem zrobi­
li interes fabrykanci i  raąd (akcyza i pcaatek 
obrotow y od kilogram a cukru ■wynoszą okrągło 
42 grodze). W reszcie faktom jest, że z legc pole­
pszenia skorzystali tylko cukrow nicy , podczas gdy
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plantatorzy buraków pobierają dalej niskie ceny.

Jedno „zagadnienie" jest w  tym interesie naj­
aktualniejsze m ianow icie  spraw a w ysokich  plac- 
dyrektorskich. M ów ią o wprost bajońskich  su­
m ach; c-zytaliśmy też, że jeden z w ybitnych  fa - 
cuow ców  olatego tyukc nie otrzym ał w oln ej posa­
dy, poniew aż postaw ił—zbyt skrom ne warunki, co 
naturalnie zostało potraktowane jako „bm an a  kon 
kurencja". G dyby sławetna kom isja w  lej dzie­
dzinie zrobiła  porządek, cukier m o g iły  zaiaz p o . 
tanieć i to m eiylko o  10 gioszy* na kilogram ie 

\le z potężnym i przem ysłow cam i cukrow ym i 
musi się v ldccznie obchodzić w r^.caw.czkach. — 
Niech luduo .ć płaci dalej w ygórow ane ceny, żeby 
tylko im nie Siała się „krzyw da".

Zerowanie na redukcjach kolejarzy
7 Z K  W  OBRONIE K O L E JA R ZY  PR ZE D  NA

P 'zed  trybunałem  karnym  sądu okręgowego 
w Krakow ie rozpoczęła się w czwartek rozpisana 
na lizy  dni rozprawa, stanowiąca epilog głośnej 
afery* kolejow ej w  sprawie szajki, grasującej w dy*-. 
rekcji krakow skiej z okazji m asow ych redtfkcyj 
pracow ników  kolejow ych .

Jako oskaiżeni ‘występują: E im u n d  I iii powieź, 
Antoni O ibrycłuuw icz, m aszynista k o le jow y  i L a . 
zim iorz O iibrychiow i.z, asystent k ole jow y  w Jaśle, 
a akt o.S.aiżenia zarzuca im , *e uędąc urzęJ. likam i 
w czasie urzędowania w irotku 1931 i 1932, działa­
ją c  we w zajem nem  porozum ieniu w  ce tu osiąg­
n i ę c i  korzyści m ajątkow ych  zapom ocą w prow a­
dzenia w błąd pracowni Mo wi kolejow ych  sfio g o  wa­
ri em i w ezw aniam i tycli osób do Jiadania przez głó­
w ną k om isję  lekarską w  dy lekcji krakow J.dej 
i obiekiicą zwolnienia od nadania lekarskiego oiaz  
zapobieżenia redukcji za złożenie przez te osoby 
odpow iedniej opLaiy w ysadzili: 1) od  W ladysław a 
-Sobczaka zlozen.it na ten cei Antoniem u O rorych­
ło wieżowi k w oty  250 a|. i weksla na 250 zl., 2) od 
Stanisława Po lek a kw otę 30 zk i weksel na 200 zl., 
3) od  Jakóba Raka gotówką 250 zl. i 2 wekslam i b0o 
zl,, 4) od Stanisława W  arna ta golówlką 315 Zl. i w e­
ksel 300 zl. i 5) od \\ alentego Farjew loza gotówką 
170 zt. i wekslam i 3uO zi. Czyn ten kwaiurićiijC 
oskarżenie jako występek z arl. 264 § 1 lok.

Nadto oskarżony jest Edm und F ilipow icz  o to, 
że w  pow yższym  czasie w raz z Ciury ch  łowiczami 
dla sw ej korzyści n ia jątkow ej przekroczył swą 
w iadzę, w ysyłając (rzekomo urzędow e, a faktycznie 
■sfingowane wezwania o j  pracow ników  kniejow ych  
do badania pi zez głów ną kom isję  lekarską, iwyuzą- 
dzając szkodę <:,sonom prywaLnym i państwu, co 
stanow i aoroanię z arl. 2 tó  § 1 kk.

W ieszcie oskarżeni są K azim ierz i .Witoni Ol- 
bry chm wicze, że w  tym  czasie jako urzędnicy 
i w* urzędowaniu nakłonili F ilipow icza do popeł­
n ienia  pow yższych  przestępstw.

Sam  zaś A m on i O jnrychluw icz oskarżony jesi 
jeszcze o  to, żc w rOzu 1030 wynudził od Jana Ur­
banika krwmę 150 zi. za obietn cę w yrobienia niu 
posady* dróżnika, zaś od Antoniego S'.eca kwotę 
150 z!., 4 kg. m iodu i 6 kg. k iełbasy za tesamo, 
a nadto, że w reku 1931 usiłow ał w yłudzić od Jó­
zefa Tokarskiego 500 zi. i oo M ieczysława W ó jc ic - 
kiego lOłKt) zl. dia ocalenia ich od redukcji.

1-rze wodni ozy trybunałow i s. s. o. dr. Pilarski, 
ja k o  iwotanci zasiadają w 'eprezes sądu okr. di 
S iubr i s. s. o. dr. Solecki, oskarża piokurator d i. 
L fw idk i, broni osk. Filipow cza adw. dt Ryxhlew_ 
sbi, zaś Olbrychlowiczóiw  adw  dr. Schoenw elier, 
pow ództw o cyw ilne zastępuje adw . dr, Fonsterblau.

Akt oskai żonia p .zed s ,aw 'a  syruac.ję ówczesną 
w  dyreK fji PKP w  K rakow ie, gazie z pow odu m a­
sow ych  redtfkbyj personalu 'kolejowego strach padł 
na wTzystkich -pracow ników ko le jow ych . W y k o ­
rzystała ię sy iuację  szajka zbrodniarzy, która w y ­
notow ała  sobie zam ożniejszych pracow ników  ko­
le jow ych  i postarała się w ysy ła ć  tymże w ezw ania 
przed kom is ję giówr.ią w  K rakow ie do badań lekar­
skich, a z tej ok azji naciągała pi zerażonych grozą 
niepom yślnego znaaania i ewentualnej redukcji 
ko le jarzy  na olbrzym ie sum y. Szczególną działal­
n ość  j-ozw*inęla ta szajka w pov iecie jasielskim , 
gdzie osk. Ainioni 0 ‘lb ry ch k w icz  w yszukiw ał bo­
gate o fia ry  i zapowdadal nr, zgóry rychle w ezw a­
nie do badań reduikcyjnych. Puczem nadchodziło 
w ezw anie takie a pizeiażona ofiara szukaia w te-

ta się. że bezrobotni jedzą psy. koty i jeszcze cos 
gorszego —  m ożeoy  ich sum arycznie zam knąć do 
w ięzien ia? N iejeden z hezrc bulnycb cnętaie tani 
poszeoiny. Lepiej b y ło b y  m u. n iż na w olności o 
g łodzie i chlooizie.

CIĄGACZAM I. -  ST A N O W ISK O  DYREK CJI
d y  pomocy u O ibrych low :cza, ten zać od  niej si« 
nie uchylał, iecz jechał z  damą ofiarą do Krakowa!, 
zaraz po przyjeżdzic szedf się z nią pom odlić do ko­
ścioła  Marjav(kiego za pomyś.Ue udanie się bada- . 
nia, p oE m  w^.ępował do com o  p^zj ul Basztowej 
23. żeby n iby  to p om ów ić z lekarzem  dyrekcyjnym . 
wreszcie zachodził sam  do  dyrekcji z k w o ią  killku- 
sel złotych, pooraną od  ofiary  izeKomo na łapówki 
dla reierenitow dyrekcji. W yszedłszy z dyrekcji, 
ośw iadczał, że referentom  to i  arna I o że Uzeba d o ­
dać jeszcze kilkaset złotych, na co  w  braku p ie . 
między u o iiary  brał weksle i zanosił je  do dyrek­
c ji, m ów iąc, że odnw ioi referenci weksle te zeskon- 
tiują narazie w  kasie dyrekryjnej. Następnie szla 
ofiara do dyrekcji do badania, a wtedy urzędnik 
dyrekcji, będący w  zm ow ie z Oib^yelitowiczam L, 
oswiad^zai danej osobie, w ezw anej do badania, że 
badania już nie będzie i że m oże spokojn ie o d je ­
chać do dom u. Ucieszona o fia ia  szta potem popić 
z O ibrychiow iczem , a często nawet szh do kościo ­
ła podziękow ać Bogu za pom yślny w ynik  sprawy. 
Aaitoniemu C ibrychtcw iczo-w i pom agał w p iocedu - 
rze tej lea t jego Kazim ierz, zaś F ilipow icz w\*sy 
lal wezwania.

Na rozprawie przyznał się F ilipow icz  do w iny, 
mćwią-c, że Ar.it. O lbrychtow icz nakłonił go do w y­
siania wezw ania w  spravcie Sobczaka i dal mu 
z  okazji n iedoszłego badania tegoż kw otę 100 zł., 
później zaś chcia ł się F ilipow icz w ycofać z tego, 
lecz prauslaw al pod przym usem , lero.om  i szanta­
żem A nt OóhTycbiow:cza i w ysiał jeszcze na żąaa. 
nie tegoż kilka w ezw ań i pobrał łącznie od niego 
4h0 zl. Gdy sprawa się wydala, w ym usił O lbrycn lo. 
w icz ina*nim kw otę l^oO z l , utrzym ując, że musi 
załagodzić poszkodow anych  a sam nie ma takiej 
k w o.y . F ilijicw icz zezna) jeszcze, że 01bryehiowrc2 
nam aw ia! go iółrże do w ysiania wezwań do Now*e. 
go S^cza, lecz on stanow czo lem i’ udmov ił...

Osk. Ani. O lbrychtow icz n ie przyznaje się dt> w -  
ny i twierdzi, że działał za nam ow ą , pod w pły­
w em  zm arłego później naczelnika w ydziału  św ię ­
ciła, że wszystkie .pieniądze, które pobial od po- 
szkodo w anych, dawał w  całości Św ięchow i, a ten 

•miał się dzielić tern z F ilipow iczem . Od Święeha 
leż m iał otrzym ać Oltorychlowicz listę o fiar, bo 
wtedy dyrekcja  z okazji zam ierzonych reduikcyj 
badała stosunki m ajątkow e pracow ników  kolejo­
w ych  i Św ięch m ógł znać doskonale warunki finan 
sow e każdego pracow nika. O iorychtow icz twierdzi, 
że sam nie pobrał ani grosza, lecz tylko kw oty  dro . 
bne na poczęstunki.

Oczywiście przeczą twierdzeniom  tym  zaznania 
fprzesluchanych św iadków  Sobczaka, Polaka i Ba­
ka, niem iłosiernie ograbionych  przez OLt .ych tcw i. 
cza przy cerem onji m od low  idagalr.ych i dz.ęk- 
czj innych, filkcyjnych odw iedzin u lekarza na Ba- 
sz,0'Wej 23 i poozęsluAków

Pod koniec pierwszego dnia rozprawy postano­
w i! trybuna! na w niosek prokuratora zastosował! 
środek zapobiegaw czy aresizeu odnośnie do An'. Ol- 
orych łow icza  z obaw y m atactwa, m im o sprzeciwu 
obrońcy.

Zaznaczyć należy, że w  tej sprawie prokurator 
rozpoczął śledztwo na skutek doniesienia karnego 
zarzadu głów nego Z Z h , który bezzw łocznie po do­
w iedzeniu się o tych lai.tach we ystąipil z udpowied- 
nku  w nioskiem . D yrekcja PKP w* K rakow ie je. 
szcze w 13 dni później —  po wniesieniu doniesienia 
ze .strony ZZuy — m imo nagroniauzcm a jeszcze w ię 
kszego m aterjalu donosiła mmi.sterst.w u kom unika 
c ji, ze materjat ten nie w ys-arcza ira wytoczenie 
oskarżeń; m  postępowania dyscyplinarnego i że 
■wooec lego czoka dyrekcja  w yniku sprawy sądo­
w ej. A więc prokura,ura uznała już m aterjal ten 
za dostateczny do oskarżenia, a tylke d : u k o ją  nie 
m iała jeszcze dosc podstaw do  tego...



4 Kr. 290, Sobota 16 grudnia 1933 r.

Cud ns4 urną
W j głupia nie się „IC K ‘a “ na lemat „zw ycięs w 

w yborczych " sanacji doskonale charakteryzuje ka­
towicka ,,P olon ia":

„Niejeclinokroluie się zastanawiałem  nad tom, 
co lo są (dokładnie) lak zw. duby ^maione.

Bijdż co  bądź, dlaczego — duby? 1 dlaczego — 
sm aone...?

Nie chodziło mi (u oczyw iście  o slronę fonety­
czną legu wyrażenia, ale o jego istotny sens.

Aż dopiero dzisiaj zrozum iałem  naieszcie, co 
to są te duby, kiedy -przeczytałem w krakowskim  
„ I k C ‘ dłuższy komenLaiZ ma temat ostalnich w y­
robów, ij. chciałem  powiedzieć w yborów  do rad 
gm innych i m iejsk ich .

Poproslu, proszę Państwa, są to duby przez du ­
że „D “  i sm alone p iz iz  uuze „S ‘‘ .

A ulor bow iem  dziw ując się, że sanacja tak laŁ 
two wszędzie „zw ycięża", w ypisu je takie rzeczy:

Dzieje się zaś to wszystko w  czasie, kiedy w 
rćunyeh częściach E uropy wybory' uzupełnia jące 
d o  parlam entu, czy  tez w y u o y  gnrnne przyno­
szą wielkie sukcesy opozycji. Przypi nuinamy so ­
bie niedawne .wybory kom unalne w wielkiej \n- 
g lji i m alej B nlgarji, w Czechosłow acji i w Au- 
strji, a nie wojtfło leż zaprm .nac, że w ybory  ko­
m unalne b y ły  hasłem w ybuchu rew-omcji anty- 
m otnarchisiycznej w H uzpan ji, która zreszlą obe­
cnie, po półtora roku, glosowała znowu na rzecz 
op ozycji" .

Tak, lak.
W  Ai>g.ji, Bułgarji, Czechosłow acji, A ustrjł, H i- 

szrpanji — a u nas — inaczej. W prost przeciw ­
nie. Niny —  odw rotnie proporcjonalnie...

No proszę.. W  Amglji, C zechosłow acji j tak dalej'
A  na len przyikiad znowu w N iem czech, W ło ­

szech, T urcji, Sowietach, Goetarioe i Gw atem al: 
ild. opozycja , psia jucha nigdy me doch id zi do 
głosu!

Co lo jest? Silw a jakaś, siuohta, Mimat n ie­
odpow iedni, czy co?...

No —  m oja  pani!....
Albo powiedzmy, taki fakt, podany przez ,J. 

K. C " :
„T ypow a jest pod tym względem W ieliczka, 

miasto górników , gdzie lista socjiłisiyczn a  prze­
padła z kretesem, mie u; _ dkawszy ani jednego 
m andatu".

Nd, p.aw 'aa? w m ahukiem  miasteczku, gdzie 
się w szyscy znają, górn icy  z państwow ej k palm 
soli, mie glcst w ali na opozycję ' I ro w czasi> sza­
lejącego kryzysu!

Dziwne... .

Socjalistyczny s a m o rzą d  daje robolnikom
dach nad głową

W ładze m iejskie Sztokholm u, (k ióry, jak wda- 
dom o, oddawna posiada magistrat socjalistyczny 
z burm istrzem  towr Lindhageneon na czele), pod 
ję ły  na szeroką skaię akcję budow y tanich, now o­
czesnych dom ów  robotniczych na przedm ieściach. 
Osiedla robotnicze, rozsiane po krańcach Sztok 
holm u, zostały rozplanow ane przez magistrat, 
pcenegają jego kontroli i są dzierżaw ione robot­
nikom  za bardzo niską opłatą. MiasiO nie buduje 
dom ów , lecz da je  w łaścicielow i zasiłek na budo­
wę, oraz dostarcza mu m alei.,alów  budow lanych 
z w łasnych tarlaków i fabryk. R ów nież władze 
miejsKie przeprow adzają na sw ój koszt .nsialacje 
kanalizacyjne, elektryczne, gazow e itp.

D otychczas w zniesionych  zostało ok o ło  1.003 
dom kow , dw u -, trzy. i czte iopokojow ych . rlażdy 
dom ek zaopatrzony jest w najnow sze urządzenia 
techniczne, centialne ogrzew anie, bieżącą wodę 
itip. Dom ki budow ane są według standardowego 
typu, zanwieidzonegc przez m agistrat i p rzezna­
czone tylko d la jednej rodziny.

Magistrat Sztokholm u udostępnił w  tein sposób 
posiadanie w łasnego dom ku nawet bardzo skrom  
nie sytuow anym  łdzinom  robotniczym , ale leż 
robotn icy szwedzcy nie szli na lep żadnych  dem a­
gogów  z prawa czy  z tewa i um ieli sobie w y w a l­
czyć władzę w mu ście i w  państwie.

—  o o o —

m  w y g lą d a  jnijiięsmo" BB
(K orespondencja  własna)

Nisko, 12 grudnia 
W  niedzielę od by ły  się w Nisku „w y b ory " do 

rady m iejskiej, w których wy boucy m ie l m ożność 
w ybierania m iędzy trzema ranacyjneim  listam i: 
o fic ja ln ą  listą BB, żydow ską i „kum a Steimacna ‘ , 
gdyż lista ch 1 o psko-r obol n i-c za została, jak  już d o ­
nosiliśm y, uniew ażniona M im o U> sanalorzy ro­
bili gw ałtow ną „ag iia cję" w yborczą. Sprow adzo­
no posłankę Jaworską, straszono obyw ateli, że je- 
śli N isko nk będzie glosow ało „ ja k  jeden mąz 
na jedynkę, to straci starostwo, a 8 grudm a odbył 
się w  sali Sokola w iec. na którym  pp. Zarębski 
Łckstein i Klocek w ielbili sanację, a renegaci 
Ostrowski i Kaminiairz lżyli PPS i low . Bajaka, 
ale ku ich w ie lk ie j niespodziance, gdy iow. Bajak 
dal im w krótkiej m ow ie odprawę- sala w ybuchła 
oklaskam i i o L e y k a m i: „N iech żyje PPS i unie­
ważniona lista Nr. 2". Benecy sia.i jak  zm yci i 
p. Dubieia, przew odniczący, p. Zarębski, piezes 
rady pow iatow ej BB. nie dopuścił ju z  a o  giosu.

W  niedzielę 10 bm. nasi towarzysze i sym pa­
tycy bądź wcale nie glosow ali, bądź glosow ali de­
m onstracyjnie aa uniew ażnioną dw ójk ę  m im o, że 
nawet w  lokalach w yborczych  w ydzierano lu­
dziom  z ręik dw ójk i, a w łykano jedynki.

„R ozum ie się, że w takich „w yborach  sanacja 
nic mogła m c „z w y c ię ż y ć ’ i „zdobyli 13 man­
datów  aa 16, 2 m andaly  dostali żydzi, a jeden

Stel lnach M im c to czołowy kandydat bsty  BB w  
I okręgu położył się jak  długi, przesunięty skut­
kiem skreśleń na ostatnie m iejsce. R ów nież ob a j 
zdra jcy  PPS Ostrow ski i K om iniarz zostali kop­
nięci przez burzm-nryjnych wyocrców sanacji, 
gdyż kreślono ich tak, że sioadli na ostatnie m ie j­
sca i przcipadln Żarcie się o m andat by io  wogóle 
szalone. Każdy san acy jn y  kandyda* daw ał dru­
kow ać osobne kartki w yborcze ze wszystkiemi 
glosam i na sw oją  ooobę.

Obliczanie g łosów  trwało d o  4 nad ranem i be 
besyny spali na schodach, czekając na w yn iki, a 
gdy się dow iedzieli, że .przepadli, nie śmią się te 
raz ze w stydu na u licy  pokazać.

PPS apodzjewa się unieważnienia tych w y b o ­
rów.

Z GORLIC
Do naszego sprawozdania o wyniku w yborów  

samo rząd ow y -h  w Gorlicach wkradł się poważny 
błąd i to na korzyść sanacji. M ianow icie ogolna 
liczba oddanych  głosów  została m ylnie podana 
jako liczba głosów  BB. W  rzeczyw istości BB o- 
trzym a1 w  Gorlicach tylko i9t>2 glosy, a nie 2571. 
PPS otrzym  la  609 głosów . W szysU ich  glosow 
oddano 2571.

W IA R A  1 N IE W IA R A  W  STA B ILIZA C JĘ  
D O L a RA

Londyn, l5 grudnia (Pa T). Mimo zaprzecze­
nia pcikicergo cbowiązU sexrelaitza skuru do 
spraw' finansów Morgemaua na Wakstreet w dal­
szym ciągu wierzą w rychłą slaLilizację dolara
i dzisiaj przyjmowane były juz zakłady 7:5 za 
rychłą Stabilizacją.
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I t t fE W  i  B A W EŁN A
„ŁamistrajkienU Nie jestem nim. Oni me 

strajkują, przestali tylko pracować, Lo nie 
są zadowoleni z pensji. Ja jestem zadowolony 
z pięciu pesos. Co mam zresztą począć. Jestem 
nędzarzem, nie mam co jeść i ani całej szmaty 
na grzb.ee ie“ .

„To idźcie raczej żebrać“ .
„Żebrać? Nie, to jest ntrprzyzwoń ie“ .
„Łamać strajk jest przyzwoicie?”
„Cóż ma się robić, gdy się jest głodnym?”
„Kradnijcie, jeżeli żebranie wyda ie wam 

się ni** dość przyzwaitem, ale łamanie strajku 
to brudna roLota” .

„DoLrze panu mówić” wybuchnął, „pracuje 
pan sobie tu ładnie w cukierni, ma pan je ­
dzenie, dach nad głową i dostaje pan swoje 
pieniądze” .

„To prau da” odpowiedziałem. „A teraz 
chcę panu coś powiedzieć Nie mogę teraz 
urządzać wykładu, w jakim związku zostaje 
obecny strajk z waszem głodov aniem. Nie 
mogę panu tak w k.iku słowach wytłuma­
czyć, jak przez każdy wygrany lub przegrany 
strajk głodowanie bezrobotnego robotnika 
staje się o Jeden stopień rzadszem. Gdy' nasi 
ludzie przeforsują tutaj ośmiogodzinny' dz:eń 
procy, będzie stary musiał przyjąć dwóch 
a może i trzech bezrobotnych kełm rów. To 
jest nam najbliższe i najłatwiej' zrozumiale. 
Do tego dochodzą jeszcze inne względy, ma­
jące dobro robotnika na oku, sięgające 
o wiele dalej, niż drobne korzyści, których 
można dotknąć nosem” .

Nasza rozmowa zbudziła z drzemki ser.jorę 
Doux. „Słuchajcie, no” , zawołała „zapewne 
chcecie buntować tych dwóch Niem ców ' Y) y- 
nośele się do pic karni, dokąd należycie, tutaj 
niczego nie zgubiliście” .

„Buntować? Ja? Tych dwóch Niemców? 
Nie, uczę ich tylko kilku ważnych, hiszpań­
skich słów, żeby sobie lepiej dawaii radę 
w życiu” , odpowiedziałem.

„To dobrze” rzekła senjora Doux „róbcie 
tak dalej, to bardzo dobrze” .

„Powiem panu jeszcze cos” ciągnąłem da­
lej, zwracając się znów do Niemca. „Dotych­
czas patrole strajkujących me wiele się je- 
szeze o was troszczyły. Yr iedzą, ze jesteście 
ohrymi. A le lo pójdzie tak ty lk o dwa. trzy 
dni. Jutro wieczorem albo pojutrze zostanie­
cie zasztyletowani albo zastrzeleni, wiedzcie 
o tem, Tutaj nie cackają się długo z takimi 
ananasami, rfak wy jesteście. 1 utaj potrze­
buje się tylko porządnych ludzi”.

„Nic nam nie zrobią” powiedział. „Nie w y j­
dziemy wcale”.

„Bez obawy, przyjacielu. Oni wejdą do 
środka i załatwią to tutaj przy pełnem oświe­
tleniu kav> idrmaniem i przy akomoarii amen- 
cie muzyki Zdajcie się na mnie. Nawiasem  
powiedziawszy, jedyny sposnb, w jaki należy 
postepow ać z. łamistrajkami. Meksykanina 
albo Hiszpana nie dostaną tu jako łami­
strajka, ci w ‘odzą, co to oznacza”. Pobladf 
nieco. Potem zapytał: „A  policji tutaj nie- 
mar

„Na^urt Inie, ie  jest, taksamo jak a was 
w kraju” , rzekłem. „A le  policja nie miesza 
się do sporów między robotnikiem a praco­

dawcą, jak to czyni u was. Tutaj jest neu- 
trałne. Gdy złipie mordercę, przymyka go na 
parę lat. A.Ie człowieka, który powiedział ta- 
niistro kowi ostateczną prawdę, takiego nie 
dostanie. Tego nie ma pośrod strajkujących. 
Nie szukają go też wcale. Szukają rubusiów. 
Ale za takim nie gonią. Nikt wam przecież 
me kazał łazie na niebezpieczny teren. Je­
żeli mimoto chodzu.ie, musicie ponieść odpo­
wiedzialność. Jako rozumny człowiek nie sta- 
n e pan przecież także podczas burzy wprost 
pod samotnem, wysokiem drzewem? A  może 
przecież? Będzie wasza, własną wiuą, jeżeH 
uderzy w pana n.orun. Na to policja nic nie 
pomoże. Policja nie jest tutaj dla kapitali­
stów, tyluo dla kapitalistów i dla robotników, 
z nkceniem na i. Nie dopomaga ani kapitali­
ście ani robotnikowi, gdy ci mają ze soba ja ­
kąś sprawę do rozegrania. Łamistrajk nie ma 
w tej sprawie nic do szukania”.

Poczt iwy człowiek, nie wiedział o co idzie, 
może nawet nie chciał wiedzieć. Rzekł: „M y­
lę, ie  to jest wolny k r « j? Gdzie tu jest wol­

ność, skoro nie wolno pracować, gdzie się 
chce?”

„Tak samo, jak nie może pan stać na m iej­
scu, nn którem już ktoś stoi, taksamo nie 
może pan i na tem miejscu pracować, gdzie 
juz inny pracuje. Ludzie ci, bowiem nie opu­
ścili swego miejsca, przerwali tylko pracę 
i znów powrócą, skoro tylko stary nabierze 
rozumu” .

„Tak łatwo nie znajdę znowu pracy” , od­
parł. „Jestem zadowolony, ie  łunm tę tutaj, 
zostanę i nie pokażę się na ulicy” .

(Liąg dalszy nastąpi).
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(T elefonom  od naszych korespondentów^ 
W arseaw a, 15 grudnia.

D zisie jsze posiedzen ie  S ejm u  b y io  jedn ym  
z w ielu  p rzyczyn k ów  do gospodark i i sp o łecz­
nej p o lityk i san acji. R ząd w yatąpfł o dalsze 
k re d y ty  dodatkow e w sum ie 23 m iljon ów  zł. 
W śród przed łożeń  tych zn a jd u je  się 6 m iljonów  
k red ytu  a od a tk ow ego  na fundusz d rog ow y  i 3 
mil, on y  5S0 tys na. p ok ry cie  w yd atk ów  pow sta- 
ły cn  po p rze jęciu  przez w ładze skarbow e w y­
m iaru  i p ob oru  n iek tórych  p od a ta ow  k om u ­
n alnych . P rzyp om n ieć  należy, że ze stron y  opo­
zy c ji zw racan o uw agę na n ierea lność ustaw y
0 fu n duszu  d rogow ym  oraz u staw y o  w ym iarze
1 o poborze p odatk ów  k om u n a ln ych . M im o to 
sa n a cja  w-brew op ozycji p rzeforsow ała  ob ie  u- 
staw y, a rzeczyw istość w yk aza ła  siu szn ość sta 
n ow iska  op ozyc ji.

C iekaw ym  m om entem  jest spraw a p op iera ­
n ia  ek -p u itn  cakru. jak  się Okazuje, rząd w la­
tach  1932-33 potrzebu jąc  w a lu t zagran iczn ych  
w yek sp ortow a ł 110.000 ton cu k ru  dokładając do 
tego fcksportn 33 miljonów złotych. C ukier od ­
dano zagran icą  po 17 groszy kilogram, gdy  
w  kraju  kosztu je  1 zł. 45 g r  i lu dn ość k on su ­
m ow a ć nie może. skutkiem  w ysok ie j ceny.

A  ja k ie  jest stan ow isko sa n a cji wobec spraw 
robotniczych 7

R ok tem u PPS i ChD z łoży ły  w n iosk i w spra­
w ie zatrudnienia bezrobotnych. W nioski te sa­
nacja odrzuciła? P rzeleża ły  się one w k om is ji 
pon ad  12 m iesięcy . Katastrofalne położenie ro­
botników ilustrują cy fry  przedstaw ione przez 
tow . p osła  S zczeraow sk iego . I tak w r. 1931 po­
bierało zasiłek bezrobotny 331.530 osób, a w r. 
1833 tylko 163 tysięcy osób . Jest to skutek  ogra­
niczenia prawa do zasiłków.

Ilość  godzin  p rzepracow an ych  w stosunku do 
r. 1929 spadła o poow ę.

S an acja  jedn ak  n iem a czasu  na rozpatrzen ie 
w n ioskuw  soc ja listyczn y ch , a  szczegó ln ie  d la  
w n iosków  tow. Rogera o w ypadkach  w G ole­
szow ie. i tow . B ien ia  w spraw ie Zaw iercia .

T ow . poseł Reger zab iera jąc g łos  w d ysk u s ji 
ca łą  od p ow iedz ia ln ość  za G oleszów  z łoży ł na 
m in istra  „op iek i społeczn ej ‘ i na w icem in istra  
Liucna, „który jest złym duchem dla klasy ro­
botnicze,". Co a o  m inistra  „o p ie k i"  społeczn ej 
tow . poseł R eger ośw ia d czy ł, że „to jest mini­
ster klęski społecznej i wróg ludu".

Marszałek: P rzy w ołu ję  pana do porządku.
Tow. Reger: „Tak myślą m ll.o n / ludzi".

• • *

Na wstępie m arszałek zaw iadom ił posłów , że 
od  m inistra spraw zagranicznych w płynęło pism o 
o  w ycofanie  projektu ustawy o  r a t jf ik a c ji  trakta­
tu z W  R rylan ją w spraw ie w ydaw ania  zbiegłych 
przestępców .

Ś lubow anie złożył pos. W in cen ty  R ygu  La (S iron . 
lud 3 we).

Pos. Rzoska (BB'ł referow ał 4 projekty ustaw
0 kredytach dodatkow ych  na rok 1933 34 P ierw ­
szy do.y  czy  dopłat na rzecz fund o szu drogow ego
1 w ynosi 6 m iljon ów  zl., drugi p r o ‘ekt dotyczy  
pokrycia  w ydatków , w yn ik łych  skutkiem  przeję­
cia przez w adze skarbow e w ym iaru  i poboru nie­
których  podia tków. Kredyt ten w ynosi 3.580.000 zl.

P< zestalę dw a projekty dotyczą pop.ciCHiia o- 
hrotu produktów  rolnych i cen tych produktów  
przez p ic i r j t  w enie eksportu, na co przyznaje się 
kredyty dodatkow e w sumie 7,771,00(1.

Ruoporzączenia.mi prezydenta Rzipótej ustano­
wione zcstaly  ncw e ź u d la  dochodu  na rzecz ak cji 
in ierw errv ii.c j dla popierania rolnictw a. P .zed- 
łożciiie na prpierainie rolnictw o dotyczy kred) tu 
w  w ysokości 6 m iljon ów  złotych.

Poseł L;*nger (Str. lud.) występuje p iz cc .w k o  
wiszelkim funduszem  w  ogólności, a w szczególe 
przeciw  pareiw owem m  funduszow i drogow em u. 
K lub jego za kredy tami dodatkow ym i g losow ać 
nie będzie.

Pcsel I ynjar (KI. Nar.) w ypow iada  się za re- 
organ zaoją p iem jcw a n ia  eksportu zarów no rol­
niczego jak  i przem ysłow ego. M ówca w ypow iada  
się za likw idacją  funduszu dregow ego i p o w .o -  
tem do starych norm , tj. dotow aniem  robót dro­
gow ych w butiztcie. M ów ca uwnża, że rząd p o ­
w inien ob ją ć  cale zagadnienie, przystępując d o  re- 
f c i i r y  syt.en u pu cirjcw an ia  wywezru, a nie za­
trzym yw ać się tylko na trzech grupach tow arów . 
R z ;d  doleży i w roku guspodarczym  1932 33 do eks 
pcr.u  cukru ck c lo  38 m iljon ów , p id czos  gdy na 
eksport produi-tew  hodow lanych  zbożow ych  p o - 
z c r .alo zaledw ie po kitka mit jon ów  zl. r o cz n e .

•bose! Czti-dchtw-ka (<tiB) referuje pią ą urta- 
w® o  kredy .ach uodatkew ych , dotyczącą preirjo- 
wainia eteporSi wyrobów wlikiornikjeycbu Mów­
ca stwierdza ~e obecne przedłożenie rządowe żn.

( Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a, 15 grudnia.

Na dzisiejszem  posiedzenia Sejm u ZPPS zgłosił 
wniosek o  uchylenie rozporządzenia piezycienta 
R zpliiej o now ych  zasadach uposażenia urzędni­
ków, sędziów , w ojska, p olic ji i funkcjonarjuszów  
sam orządow ych  M otyw y w niosku są następujące: 
Uposażenie blisko póim iljon ow ej rzeszy urzędni­
czej jest sprawą żyw o obchodzącą społeczeństwa 
i nie może być zadecydow ane bez jego kontroli i 
w spółudziału  zainteresow anych ster. .Nowe zasa­
dy nu. są do p rzy jęd a  jako narzucony zgory b iu ­
rokratyczny płód. Sprawa uposażeń jest ściśle 
zw iązana z budżetem  i jako  laka m usi przejść

(T elc jonem  od naszego korespondenta )
W arszaw a, 15 grudnia.

Dziś m iało się odbyć posiedzenie sejm ow ej ko­
m isji sp iaw  zagian icznych . Przed y y z n a cz o n jm  
■lerminem zebia lo  się liczne grono dziennikarzy, 
zaś w *ali kom isji bardzo liczni posłow ie różnych 
ugrupow ań.

P rzew odniczący  pcs. R adziw iłł (B B ) otw orzył 
posiedzenie, ośw iadczając, że 11 hm. członkow ie 
kom isji w ystosow ali d o  niego pism o o zw ołanie 
kom isji. P>smo to doszło do jego w .adom osci za 
pośrednictw em  prasy, zatem rnusialo b y ć  w cze­
śniej oddane prasie niż jem u wysiane. W  ub sesji 
nie została załatw iona żadna sprawa i Sejn) d o ­
tychczas nie przysłał żadnego w niosku. Jeżeli cho- 
dzi o dyskusję polityczną, to jest zwycza, cm  i pra­
w em  kom isji przeprow adzić dyskusję na podsta­
wie ośw iadczenia rządowego. Takiego ośw .adcze-

da przeniesie!?le kredytów  Suma 4 miljonćwr zo- 
staia przeniesiona z ministerstwa skarbu do m i­
nisterstwa p .zur.yslu  handlu.

W szystkie te przedłożenia zostały przyjęte w  II
i III czytaniu.

Skolci Se jm cdeslal do kom isji spraw z 'g r a ­
n icznych  v rzysJc e i ządi.w e projekty ustaw, d o ­
tyczące ratyfikacji L o  piei w .zcgo  czytania pro 
jckitu ustaw y o zm ianie ustawy o spółdzielń  ach 
zabrał glos pcsel .ow . Now icki, który zaznaczył 
że r.a z jcźcz ie  przedstaw iciel' spółdzielni 8 paź­
dziernika w ypow iedz ano się ptzrciw  projektow i. 
M ówca uv a ia , że ustawa narusza zasadę ihąa- 
leżności ru d  u spółdzielczego, wrprowaćcając in­
gerencję władz.

Poseł Łucki (iJkr.) stw ierdza, że projekt n o ­
w eli n ie jest uzgodniony' z ruchem spółdzielczym  
w p a ń s k  ie. Spółdzielczość ukraińska przyiąeza się 
do poglądów  sform ułow anych  pnzez spółdziel­
czość polską na cs.atoim  zjeż< z e.

Poseł Ł aoyka (kl. radykałów  ul* a ińsk ich ) uw a­
ża tę ustawę za dalsze ogn iw o  w  łańcuchu prze- 
ślacćcw ań n a n c o w c g o  ruchu ukraińskiego i w y ­
pow iada się przeciw  pro jek tów 1.

P cseł W k łc z r k  (k lub nar.) dom aga się ode­
ssania pirejrktu c o  w spólnego rozpatrzenia k o- 
ir h y j  praw n icze j i skarbow ej.

Poseł M tjłr.owski Mc Iks j  m il jam (Str. lud.) prze­
m aw ia puzeci.w, poorom  projekt ccteslar.o qo ko­
m is ji skarbow ej.

Pcsel C cula  (E B ) re ferow ał dw a w n iesb i ChD 
w  spraw ie ż a k ie t  ierois. bezrcbcln ych  i w spra- 
w ie p la cu  walki z bezrobociem . K cm icja  wtnesi o 
przejście do porządku dziennego nad wmioskami.

przez ciała ustaw odaw cze. NowTe ustaw y w pro­
w adzają  nienapolykaną dm ąd rozpiętość m iędzy 
w yższem i a niższemi kategorjaini plac zc szcze 
goi nem  pokrzyw dzenicm  n iższych  kategeryj plac 
a nlcuzusaum onem  uprzyw ile jow aniem  Lateguryj 
w yższych . Ustawa jest puzatem ram ow a, pozosta­
wia R adzie m inistrów  decyzję  co  d o  zaszeregowa­
nia i dow olność w posunięciach. W  ten sposób 
byt tysięcy rodrón został pow ażnie zagrożony. 
Podpisani uw ażają, że zm iany ustaw o uposażę 
m ach  funkcjonarjuszów  państw ow ych  łącznie z 
m onopolam i i pr easiębiorstw  państw ow ych, sę­
dziów , w ojska itd. w in ny  być oparte na d otych ­
czasow ych  praw ach pracow ników .

m a nie niam y j mu.-zę pow iedzieć, że nie uważam  
z punktu wodzenia państw ow ego za pożądane ani 
odpow iadające powadze i godności kom isji, aby, 
dyskusje polityczną, prow adzić na zasadach nie- 
m iarodajnych  i me bezpośrednio potw ierdzonych 
w iadom ości W obec lego, nie m ając porządku 
dziennego, zam ykam  posiedzenie.

T o  ośw iadczenie by ło  kom entow ane w kuloa- 
rach jako  ucn? .enic się od dyskusji nad polityką 
zagraniczną, w  szczególności od oświadczenia się 
o obecnem  położeniu  Polski na terenie m iędzyna 
rodow ym .

MIN. BECK B AD ZIE  M ÓW IŁ...
„Iskra" donosi, iż przew odniczący kom isji spram 

zag-a .iicznych  pps. Janusz R adziw iłł p-> p<\-0ZUl 
m ieniu się z mir.. Beck ein ośw iadczy ł, te  m im  
■'ieck w ciągu najbliższych tygodni przedstaw i w  
Sejm ie politykę zagraniczną rządu.

.Pcsel tow. Szczerb.:wski sprzeciw ia się leniu, 
twifcidząc, że liczba pob.eranych  2301^ 0^  m aleje, 
a ńeść bezrciotfflycli w zias.a

Pości P -L c in y  (C nD ) prosi o uchw alenie w n io 
sku klubu.

Iz1 a przyjęła wniosek kom isji, odrzuca jący  
w nioski n ł.ir jsz cśc i.

NastęjBi::: poseł M arjan Mol nowsk? (B B ) refe­
row ał dw a w riesk i o  p izy jście  z p cm ccą  rooot- 
n ib :m  c t r .c n Icwini w Goleszowie oraz w1 sptaw it 
pom ocy cha bezrobotnych wogóle. Go d o  obu w n io­
sków  kom isja  wnosi o odrzucenie.

Poseł Iow Reger w y sy p u je  przeciw  w nioskow i 
kom isji a podtrzym uje w niosek m niejszości

Izba przyjęła rezolucję kom isji udrzucaiącą 
w nioski m niejszości.

Pos. D abu.ew icz (B B ) referow ał wniosek po 
słów  PPS w  s.prav ie pom ocy  dia robotn ików  to­
warzystw a akcy jn ego  „Z aw iercie ". W iększość ko­
m is ji m usiała glostrwać przeciw ko w nioskow i, 
gdyż w nioskodaw cy nie w skezują, jaką drogą 
cioiść do  uruchom ienia zakładu.

Pos. tow Bień ośw iadcza , ze zakłady w Za 
w ierciu  są ju ż  częściow o uruchom ione.

W  glosow aniu  Izba przyjęła rezolucję kom isji, 
poccem  m arszałek zaw iadom i!, że w strzym uje 
elwłe interpolacje klubu narodow ego w sprawie 
konfiskat na Pcm orzu  d o  porozum ienia z inter­
pelantam i. Pu zaw iadom ieniu  posłów  o wniosku 
nagłym  klubu ludow ego w  spiav ie znęcenia się 
nad ludnością zachodniej i środkow ej M ałopolski, 
m arszałek za irunąl posiedzenie. O term inie n a ­
stępnego posiedzenia posiew ie bedą zaw iadom ieni 
na piśm ie.

—  o o o —

WiUosck nogiij ftlaftu tado^ego 
w  „ H i i c y l i k u c i j i  M ^ ł o p o K i t l

(T e le fon em  od naszego korespondenta)
Warszawa, 15 grudnia .

K lu b  lu d ow y  zgkw ił do lask i m arsza łk ow ­
sk ie j w S ejm ie  w n iosek  n a g iy  „w  spraw ie  b i­
cia  i zn ęcan ia  się przez p o lic ję  państw , nad bez­
b ron n ą  ludnością  w ie jsk ą  w M alopolsce  zach od ­
n iej 1 ś rod k ow e j" . W n iosk od a w cy  stw ierdza ją  
m. in., zo „od d z ia ły  p o lic ji w orew w szelk im  za­
sadom  lu dzk ości d op u ściły  się w czerw cu  o  r. 
w  k ilku  p ow ia ta ch  środ k ow ej i zach odn ie j Ma­
łop o lsk i liczn ych  w ystępków  w obec bezbronnej

lu a n osci w ie jsk ie j, d ok on y w u ją c  t. zw „p a cy ­
f ik a c ji" . Ilość  p ob itych  w yn osi k ilkaset o sób ".

W n iosk od a w cy  d om aga ją  się  uchw alen ia ' 
w n iosk u : „S e jm  w zyw a  m in istra  spr wew nątrz, 
by  w cią gu  m iesiąca  p rzed łoży ł k o m is ji a d m i­
n istra cy jn e j a k ty  doch odzeń  przeciw  fu n k cjo - 
n arjuszjin  po lic ji, którzy dok on yw u jąc pacyii- 
k a t ji  w p ow ia tach  środ k ow ej M ałopolsk i d op u ­
ścili się rażącego  i k arygod n ego  n ad u życia  w ła ­
dzy  przez b ic ie  i znęcanie się nad Dezbronną 
lu d n ośc ią  w ie js k ą 1.

tftrcBnicalc pssiedzcDia
scieitonti M is ji spmr zagraitidnuch



Nr. 2% . Sobuta 16 grudnia 1933 r.

lElEOPAPlYWielka katastrofa kolejowa pod Poznaniem
Poznań, 15 grudnia  (PA T). D zisia j rano na to- 

rze k o le jow y m  pod sam ym  P oznan iem  obok  
mnstu kuiejuwego przy zbiegu trzech ulic L i­
belta, Jasnej i P oznańsk iej w ydarzy ła  się stra 
szn a  katastrom  k o le jow a . P oc ią g  osob ow y  od 
stron y  D raw sk iego M łyna, Zdążający do  Pozna 
n ia , zatrzym ał się w pob liżu  w spom nian ego m o­
stu  przy zam kniętym  sygnale  W  ch w ilę  potem  
nadjechał tym sam ym  kirem cd  strony Ouornik 
p o c ią g  osobow  y. M aszyn ista  nie zauw ażył sto­
ją ce g o  na torze p oc ią g u  i najecnal nań z całą 
Silą. D w a w agon y  n a jechanego p ociągu  stoczy  
ły  się z w ysok iego  nasypu, a  jeden  zaw isł nad 
n asypem . W  k atastrofie  zginę.o 8 osob prze­
ważnie z pośród uczące] się młodzieży, jadącej 
do szkól do P oznania . 20 osób zostało ciężko po­

ranionych. Na m ie jsce  w ypadk u  przybyła straż 
ogn iow a  i pociąg  ra tu n k ow y  oraz w iedze, ce ­
lem  przeprow adzen ia  śledztw a.

W k rótce  po przew iezien iu  do szpitala  zmarły 
trzy dalsze ofiacy katastroiy kole,owej. Dalsze 
4 csony walczą ze śmiercią i maia jest nadzieja 
u trzym an ia  ich  przy  życiu  Jak w ykazało  
śledztw o, zaw in ił dróżnik, k tóry  nie dal sy­
gn a łu  ostrzegaw czego p oc ią g ow i z M iędzycho­
du idącem u tym sam ym  torem , na k tórym  stał 
p oc ią g  z D raw skiego M łyna. Ś ledztw o w ykaza­
ło rów nież, że m aszynistę pociągu , k tóry  n a je ­
chał, nie ponosi żadnej w iny, pon iew aż pan o­
wała nigta, a ponauto ostatn i w agon  sto ją cego  
p ociągu  by ł o toczon y  parą.

— o o o —

D O LAR
"Warszawa, 15 grudnia (lei. w ].). Dziś w  obro­

tach ju\ walmy Mi p łacono 5 6 ?  zł. Bank Polski 
płacił 5'óy zł.

K TO  W Y G R A Ł  300.000 ZŁO TYC H ? 
W cnzsrw a, 15 giudnia (le i. wł.). "W dSósiej- 

szeni ciągnieniu lolcrji pansliwowej 500.000 zlo- 
ly-ch wygnał nr. 26011, 15 tys. zJ. nr. 13U)78; po 
10 tysięcy zł. nr a 651417, llC oóó i 105328; po 5 tys, 
zl. nra 22241, 34141, 80299, 140418 i 145182. W  pu­
po k  tui it> w liii ciągnieniu 20.050 z lo A ch  w ygra ł 
rir. 85289; 15 tysięcy zł. nr. 157^44; 10.000 złotych, 
nr. 15065.

N O W Y PREZYDENT SZWAJCARJI 
E ern, 15 gru d n ia  (PAT), lla d a  zw iązkow a w y­

brała na czw artkow ein  zgrom adzen iu  137 glu- 
saini na lu2 oddanych , przy 14 w strzym u ją ­
cych  się od  g iosow a n ia  prezydentem  zw iązko­
w ym  P ilet-G otaza, d otych cza sow ego  k ierow n i­
k a  departam entu  k om u n ik a cji. P iiet-G olaz li­
czy  44 lata i jest n a jm łod szym  człon k iem  R a­
dy zw iązk ow ej. N aiezy do libera ln o-d em ok ra ­
tycznej partji. W iceprezyden tem  w ybran o R u­
d o lfa  M ingtra , d otych czasow ego  k ierow n ik a  
departam entu  w ojsk ow ego .

ROZMOWY BENESZA W  PARYŻU  
Paryż, 15 grudnia  (PA T). O przebiegu  rozm o­

w y  m in istra  B enesza z m inistrem  P au l-B on - 
cou rem  nie w ydan o dotych czas żadnego k om u ­
n ikatu . P ią tk ow y  „P etit  JouniaT* don osi, że ju ż  
w p ierw szej rozm ow ie  poruszono spraw ę org a ­
n iza c ji system u  a lja n sów  i rozw ażano krok i, 
ja k ie  na leża łoby w spóln ie  u czyn ić we w szyst­
k ich  ew entualnościach . P ism o dodaje , że jest 
to g łów n y  cel rokow ań .

Z A  POWROTEM DO G E N EW *
Paryż, 15 g ru d ,n a  (PA T). A gencja  H avasa do­

nosi z L ondyn u , ze op in ja  pu m iczn a  w znacznej 
w ięK szości stw ierdza  mepuwouzenie tzw\ roz­
m ów  rów n oleg ły ch  z N iem cam i i op ow ia d a  się 
ze powrotem w styczniu ao Genewy ceteui zre­
d agow an ia  tam  k on w en cji rozn rojen iow ej na­
w et bez Niemiec. P rzek onan ie  to podzie la  rów ­
nież w ielu  cz łon k ów  gabinetu  bry ty jsk iego  K o­
ła  polityczn e zaznaczają , że am basador a n g ie l­
sk i w B en in ie , k tóry  p rz jD yw a  do L ondyn u , nie 
p rzyw iezie  żadnych  p rop ozy cy j k an clerza  H i " 
tlera. M ów i się rów nież, że żadna k on trp rop o­
zy c ja  nie została u czyn ion a  przez A n g lję  N iem ­
com  ou czasu ostatn iej rozm ow y  F runcoisa  
P onceta  z H itlerem .

SOW IETY UBIEGAJĄ SIp O PRZYJAŹŃ  
FASZYZM U  

Paryż, 15 gru dn ia  (PA T) K orespondent „M a- 
tin a “  donosi z R zym u, że am basador sow ieck i 
otrzym ał polecen ie  od k om isarza  lu dow ego 
spraw  zagran iczn ych  doręczen ia  rządow i w ło­
sk iem u zaproszen ia  do w yd elegow an ia  do ZSRR 
m is ji w o jsk ow e j w łosk ie j. W izyta  ta ma na ce­
lu naw iązanie przyjaznych stosunków m iędzy 
a rm ja m i obu  k ra jów . P rzyjazd  m is ji nastąp ił­
by z k oń cem  lu tego rok u  przyszłego

M oskwa, 1j  grudnia (F a T ). kom isarz spraw 
zagranicznych L itw inow  i am basador wioski w 
M oskwie dokonali d/as w ym iany dokum entów  ra­
ty fik acy jn ych  paktu przvjazm , nieagresji i neu­
tralności, podpisanego we wrześniu r. b. w  Rry_ • 
m ie m iędzy ZSRR a W iocham i. Pakt z  dniem  
dzisiejszym  wszedł w życie

ZA NIEPŁACENIE D l UGo W  W YŻSZE CŁA 
NA W IN A

P aryż, 15 gru d n ia  (P A T). ,X e  M atin“  don osi 
z W aszyn gton u , że jeden  z przedstaw icieli 
s tron n ictw a  repu blikań sk iego  zam ierza zg łosić  
w K ongresie  w n iosek  o p od w ojen ie  staw ek ce l­
n ych  od n ap o jów  w y sk ok ow y ch  im portow an ych  
z k ra jów , które nie zap łaciły  raty d łu gu  w o jen ­
nego. W n iosek  ten w ym ierzon y  jest p rzeciw k o  
im p ortow i w in fran cu sk ich . P rasa  lrancuska 
p ośw ięca  w iele u w agi tej spraw ie, tem bardzie j, 
że w k on tyn gen tach  w yzn aczon ycn  dla poszcze­
g ó ln y ch  k ra jów  Stany Z jed n oczon e  u przyw ile ­
jo w a ły  w in a  w łosk ie .

BANDYTYZM  NA KOLEJACH 
MA NDĆURSKICH 

Londyn, 15 gru dn ia  (FA T). Z C harbina d on o­
szą, że w czora j rano oddzia ł złożon y  z 300 u- 
zb ro jon y ch  bandytów  napadł na p oc ią g  w schód- 
n io-nrandżursK icj k o le i w pob liżu  C icikaru  
B a n d yci ostrzeliw a li p o c ią g  z karab in ów  mag­
azyn ow ych  i za trzym ali go. a następnie rozp o­
czę li rabunek. 5 pasażerów  i dw u  ja p oń sk ich  

1 żo łn ierzy  z o ch ron y  w o jsk ow e j zabito. K ilku  
pasażerów  b a n d yci u p row ad zili. G dy z Charb>- 

i na  n adeszła  p om oc, bandy et zdoła li ju ż  zb iec.

0 dolnie dni procesu lipskiego
Lipsk, 15 gruania (P A T ). W skutek niespodzie­

wanie pom yślnego obrotu sprawy w stosunku do 
B ułgarów  rola icn obrońcy dra Teicherla znalazła 
odrazu inne oblicze. W stęp j?go  m ow y był łań­
cuchem  ostrych zarzutów pou adresem landy ń- 
s k k j kom isji praw niczej, której w istoch  rzeczy 
rzeki ano obca by ła  chęć pom ocy d la  oskarżonych. 
H asło kanipaiiji skry slalizow alo się raczej w oru - 
ta lnej „h ecy  aolyn iem ieck iej skierow anej jed y ­
n ie  i w yłącznie przeciw ko ustrojow i państw ow e­
m u i  nowy-m sternikom  Rzeszy. M ówca charakte­
ryzu je  następnie poszczególne fragm enty śledz­
twa, dochodząc d o  w niosku: Jakkolw iek akt o- 
sharżenia w pierw otnym  sw oim  tonie, zbudow a­
ny na m ętnych początkow o zeznaniach Bułgarów, 
Łyt uzasadniony, lo jednak postępowanie d ow o ­
d ow e w ykazało ich iueulegającą w ątpliw ości n ic. 
winmość. Następnie m ów ca w ykazu je A kścisłości 
w  zeznaniacn poszczególnych św iadków  i ośw iad­
cza, ze nie w olno bu dow ać oskarżenia na pizy- 
purszjzenLach. T eicherl zięcznie przy u k ł . 3 kia- 
6yczne przykłady literatury sądow ej, w edług klu- 
rych  na skulek m ylnych  zeznań św iadków  skaza­
n o  rzekom ych spraw ców  na karę śm ierci, gdy 
późn iej po kilku latach stw ierdzone ich islolną 
n iew inność. O sobny rozdział pośw iecił Teichert 
Grolhem u, którego „m iarodajne-* zezn a ;.a  zdy- 
ski edytow ał obszernie. Ya tem skończył Teichert 
pierw szą część sw ego przem ów ienia.

Ohronca Teichert w dalszym  ciągu uzasadniaj 
alibi Bułgarów. Zeznania obciążające świadka 
K em pnera uw-aża dr. Teichert za zm yślone i nie­
zgodne z  praw dą Kem pnei jest ktym  nialistą 
Z w ięzieniem  zapoznał się w  13 Toku życia. Re­
jestry kaine stw ierdzają liczne jego  przewinienia. 
Trybunał nie może i nie pow inien  polegać na 
klamLiw-ych stówach tego świadka. Kończąc, o- 
brońca stwierdza, że Bułgarzy w Reichstagu nie 
b y li i ze zbrodnią podpalenia n ic  w ^polnego nie 
m ają. W obec tego, zgodnie zresztą z w nioskiem  
nadprokuratora, wnosi o ca łkow ite ich  uw olnie­
nie

Następnie rozpoczął przem ówienie adw okat 
Seiffert. ob ioń ca  van der Lubbego

Na w stępie ośw iad czy ł, że H olender z n iezro­
zum iałych  przyczyn  od m ów il_  m u k ategorycz­
nie w szelk ich  w y jaśn ień  i in form a cy j. ś jtraw cy  
przestępstw a zosta li w yśledzeni. Są n im i partja  
k om u n istyczn a  N iem iec i je j p rzyw ódcy . Van 
der I ubbe, w y ch ow y w a n y  w atm osierze  u licy  
h o len d ersk iego  miasta, robotn iczego , przedsta ­
w ia  uosob ien ie  h ardości i n iesu h ordyn acji. W y- 
tyczn em i jeg o  życia  są dem on stracja  i protest. 
Z  tej stron y  znała go  dobrze p o lic ja  h olender­
ska. W a lk a  p rzeciw k o  ob ow iązu jącem u  porząd ­
k ow i p u b liczn em u  jest jego  ideą przew odn ią . 
N ie jest on kom u n istą  w p o jęc iu  p rogram u  III 
m ięd zyn arod ów k i i an i-z  n iem ieck im i, ani z ho­
lendersk im i k om u n istam i n ic w spóln ego m e 
m a. N ie u zna jąc żadnej w ładzy , so lid a ryzu je  
się on jed yn ie  z rzeszam i pro le ia r ja tu . C harak­
teryzu jąc  w dalszym  cią gu  m en ta lność osk ar­
żonego, obrońca  p od k reśla  ok o liczn ość , że van 
der L ubbe p rzy ją ł spok ojn ie  żądan ie oskarżę • 
n ia, d otyczące  zasądzen ia  g o  na k »rę  śm ierci, 
w ybuchnął zaś p łaczem  g d y  osk arżycie l d om a ­
ga ł się te jsam ej k a ry  d la  Torglera . O skarżony  
sam  przyzna ł się do w iny, p rzecząc ja k o b y  p o ­
siada ł w spóln ik ów . N ie u d ow od n ił tego ró w ­
nież przew ód sądow y Jestem  zdania — m ów i 
obroń ca  — że o sk a rżon y  T org ler  ze zbrodnią  
p od p a len ia  R eich stagu  n ie m a n ic w spóln ego .
,T org ler  reprezen tu je  ła god n y  typ praw d ziw ego  
p arlam en tarzysty  i nie b y łb y  zd o ln y  da takiej 
zbrodn i T raw ie  w szy scy  św dedkow ie w ydali o 
*iim ja k  n a jlepszą  op in ję . (P rzy  tych  siow ach  
f ia  tw arzach T crg iera  i jego  żon y  w idać zado­
w o le n ie  i ra d ość).

Obrońca przechodzi d c  analizy sam ej zbrodni. 
Co do przyczyn pow stania pożaru Reichstagu żad­
nych hipotez staw iać m d m ożna. Czyn van der 
Lubbego nie posiada znam ion zam achu stanu, 
poniew aż rozpraw a głów na nie wykazała w żad­
nym stopniu, że istotnie niemiecka parlja  kom u­
nistyczna planow ała na. koniec lutego zbrojne po­
wstanie. Z całości w yw odów  Holendra m ów ca 
odnosi wrażenie, że van der Lubbe działał pod 
w pływ em  w łasnych idej i  w łasnych pobudek i 
bezpośrednio po zbrodni uazal się aresztow ać, 
w ygłaszając znam ienne, jem u  tylko w łaściw e sło­
wa: „P rolesłl Protest!** Van der L ubbt chcia ł zdo­
być stawę i dlatego dokonał czynu podpalenia 
Poniew aż niem a konkretnych dow odów , że pożar 
m iał być istotnie sygnałem  d o  w ojn y  d om ow ej 
w  rachubę w chodzie jnożie jako w ym iar kary je­
dyn ie  ftięzioaie. M ając d o  czynienia z bezm yślną 
isiotą, czynem  człow ieka nieinteligentnego i za 
niedhanego m ów ca wnosi o karę więzienia.

Na icm  kończy  się rozpraw a, Jo? k o  pierws/zy 
piUzentawiać bęoizie obiońca T oig.era  Suck, pu ­
czem zesłaną dopuszczeni do głosu w szyscy 0- 
skarźeni. R ozpraw a potrw a jiuw dcpodclL nie  ao 
px>tn oey. . * 1^ ^

LO SĄ D ZĄ  O LOSIE TO R G LER  \*>
Prasa niemiecka z Irm nuem  wita wn.osek nad- 

pr ok u rat ora W ernera. Szczególną satysfakcję spra 
wia oczyw iście  żądanie kary śm ierci d la  Torgle- 
la. W  kolach dziennikarzy obecnych na procesie 
zarów no krajow ych  jak  i zagranicznych pizew a- 
ża m niem anie, że Torgler wT tym  procesie ze 
w zględu na zagranicę zes-tame uw olniony, nato­
miast wytoczone m u zostanie nowe postępowanie 
karne z tytułu rzekom ej zdrady stanu.

W  prziciw ieństw ie d o  zupełnej obojętności 
L ubbego Torgler tiaogól spokojn ie przyją ł w n io ­
sek nadprokuralora. W  chw ili, gdy obejrzał się 
na siedzącą w tłum ie zaniepokojoną i stroskaną 
żonę, Łzy zabłysły m u w  oczach i om ai nie siracił 
nanow am a nad soba Przez dłuższy czas suge- 
slyw nem i spojrzen iam i daw ał żonie znaki d o  wy­
trwania.

Mctkwffi, 15 grudnia (P A T ;. Cala pirasa w y ­
stępuje z artykułam i w chronię oskarżonego lea- 
dei d partji kr munislyczinej N iem iec 'Torglera, 
którem u grozi kara śm ierci.

Z krat" i ze świdta
•—o—

OBRAD Y SĄ D O W N IK Ó W  W  SP R A W IE  U PO. 
S A żE N . W  dn iu  16 lun. odbędą się w W arszawie 
obrady delegatów Zrzeszenia sędziów  i pwokuia- 
torew Raplle j P. W ezm ą w nieb udział repiezen- 
tanci magislrauury sądow e i z ca łego kraju . Tem a­
tem ob rad m a b y ć  m iędzy kinami spraw a now ej 
skali uposażeniow ej sędziów i prokuratorów.

K A P L A N óW N A  SK A ZA N A  NA 15 L A T  W IĘ­
ZIEN IA  W  ubiegłą sobotę piński sąd okręgow y 
na sesji w y jazdow ej w K obryniu rozpatryw ał 
spraw ę R eginy Kapłan, działaczki kom unistycz­
nej, oskarżonej o  to, że w dn>u 4 sierpnia bi spo­
w odow ała napad na posterunek p olic ji państw o­
w ej w Nuwusi<>lkach pow . kobryńskiego. Jak w ia­
d om o, spraw a ta rozpatryw ana byta przed sądem  
doraźnym  i przekazana d o  postępow ania zw ykłe­
go. Sąd po w ysłuchaniu  jłrzem ów ień prokuratora 
Jacuńskiego i obrońcy mec. Duracza w  dniu  10 
bm . w yda ł w yrok, skazujący Reginę Kapłan za 
przestępstw o z arl 97 § 1 kk. na 15 lat w ięzienia 
oraz za czyn przestępczy z art, 187 kk. na jeden 
rok więzienia, łącznie na 15 lat w ię,z enia z pu- 
zbaw .en .em  praw  obyyraiąlskieh na lat 10 i 600 
złotych  opłat sądownych. O brona zgłosiła apelację.
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Bata otwiera
sklepy we Lwow:e
W  niedzielę dnia 17 hm. otwiera św iatow ej 

sław y i i ' m a Ba'a i legamcH m agazyn obuw ia 
p m  ul. Leg je  nów 29. \\ sklepie lym  sprzedawa. 
n< będą w y r c ty  pclakiej fabryki obuw ia Bata w 
Chełmku (w oje w ódz iw o krakow skie). Obu w ij fa 
Łaykcw are w Chełmku wytwarzane jest wyłącz- 
nie z polskich surowców p izez polskiego robotn i­
ka-

Nie w ątpim y, że dzięk niskim cenom  obpw ia 
i d c t ;e j  fe c ie  w ej obsłudze ta nowa placów ka 
firm y Bata cieszyć się będzie dużem pow odze­
niem.

KRONIMA
TRYTR WIKI KI

Soboia, 7 30: „P :eni!idze — to nie wszystko".
Niedziela 3'CO: ..Fraulein D oktor" (ceny najniższe); 

7'30: „P ieniądze — lo nie w szyslko" (Abon. 5). 
TKAiK IKI/M Al KIM |

Sobota, 7'3G Stefek”  (ko*nedja w trzech akiach, pre- 
m jera J. Devaia).

Niedzieta, 3'30: „W aterioo”  (ceny najniższe. Abon. S); 
7 30: „S tefek".

C U .  ^ a a a a a a X X X X X X X 1C O O O U X X X X X X X X X X X ,

Z a r z ą d
Zw  ązku PrdcoiAiiików Kas Chorych
wzywa wozyaikich członków „W zajemnej Po­
m ocy Pracowników Kasy Cnorych m. Lwowa“ 

do przybycia na

N a d z w y c z a jn e
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  C z ł o n k ó w
„ W z a je m n e j Pom ocy**, które odbędzie się 
w  so jo  tę 16 j» i uwn.it b .  r. o godz. 6-iej| 
w ieczorem , w salt Związku Zaw odow ego  
Pracow ników  Bankow ych, ul, Legjonów  

L. 1, ł. p. na lew o. 
OCX*.:XXXgjiSiXXXXX)&OOaCXXXX9CCC£K^xX33uo

„K LEO PATRA" NOR AIDA NA SCENIE TEATRU 
W lc.Lkib.GO. W e wiórek 10 hm w chodzi na repertuar 
Teatru W ielkiego niegrunc jeszcze nigdzie w Polsce ar- 
cydzieto Cyprjana Norwida , Kleopatra Prapremjera 
tej geujalnej w izji, poczętej z ducha najprawdziwszej 
poezji, to sw.ęto nie tylko dla teatru poltk ego, ale dla 
całej kulturalnej Polski. „K leopatra" ukaże się w insce­
nizacji dyr. Witam a H orzycy pod reżyserją K. Tatar' 
kiew.cza i w znakom itej obsaaz e z pp, Eichlerówną w 
roli Kleopatry, Biaioszczyi.skim w roli Juljusza Cezasa, 
Krasnowieckim  w roli Marka Antonjusza, Żurowskim, 
K .peniówną, Stępniowskim, Śliwińsidm, Tatarkiewiczem 
Guimerem, Dorwskim Brochwiczem  innymi.

PB PANSTW.I
MODN E P R A K TYC ZN E  —  TAN IO  1
Tym w łaśn ie  waiunkom odpowiada ą TOREBKI. PARASOLKI PORTFELE i Inne aktualne 
podarunki N A  G W IA Z D K Ę  tylko w Magazynie „ N O B L E S S E f‘,  J a g ie l loń sk a  l i s .  

D j  Torebhi, Portfelu lub Teczai mt>nogr«:ni srebrny D A R M O .
— - 1 1 '• - — Uwaga na firmę I numer domu l la .  i— . ................... —

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś w sobute odbędzie się w 
Teatrze Rozm aitości prem jera najgłośniejszej nowości 
repertuaru zagranicznego kom edji J. Devala „Stefek 
(Etienne), któia przez przeszło pó lora roku świeciła w 
Paryżu niebywale wręcz sukcesy i przez całą prasę tam 
tejszą uznana zoslala za jedno z najświetniejszych zja­
wisk scenicznych. W  rolach głów nych pp. Machalski, 
Jakubmsks W ięckow ski, Leliwa, ŻycB .ow ska, Krzywi­
cka, Siąska, Ralschka i M icnuiowicz.

Za 1*50 unikasz w stydu  i zyskasz 
na w yglądzie  —- jeśli o d ­

dasz T w ó j zn iszczony i n iem odny K A P E L U SZ 
d o  Z c  ancj P racow n i K apeluszy Dan skich t M -skich

„Hape!l©*‘
L w ó w ,  K ę t r z y ń s k i e ę o  18 .

60-LECIE POLSKIEGO TOW ARZYSTW A TATRZAŃ ­
SKIEGO. Jubileusz sześćdzicsięciolecia istnienia polskie­
go Towarzystwa 1 alrzai.skiego. obchodzony będz e we 
Lwowie w dniach 17 i 18 grudnia. Na akadem ji, która 
odbędzie się w niedzielę 17 grudnia o  godzinie II w 
sah m agstrulu, działa ność i h s lo r jc  Towarzystwa Ta­
trzańskiego w ca ym jego oarosie istnienia przedstawn 
prof. W alery Goelel, wysiiui Towarzystwa nad zago&pO' 
darowaniem  i udostępnieniem Karpat W schodnich  om ó­
wi prof. Adam Lenkiewicz. W  poniedziałek 18 bm. o go ­
dzinie 20'30 w sali Towarzystwa Muzycznego odbędzie 
się koncert muzyki górskiej, wykonany prZez orkiestrę
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poleca r  0

S k ł a d u  ca  Faur.  M y d ła  i Ś w i e c
. „W asze u  o h o  |

Filharm onii lwowi k iej. Pieśni Karłowicza l Moi '-tarki 
odśpiewa znana any*ika p. Z. Zm igród-Fedyczitowbk*.

POW SZECHNE W kKŁADY UNIW ERSYTECKIE I PO­
LITECHNICZNE. Dziś w jobortę o godzinie 19 odbędzie 
się wykład asystenta dra Stanisława Żejmiea pu>d tyt. 
„Stosunki rasowe w Europie ‘. Europejskie typy raso­
we. T o r y tc ja  anlropoaogtczne w Europie Przeszłość l 
teraźniejszość Problem  indoeuropejski i jego podkład 
rasowy (n oid yozn j). Slos^aki rasowe w Polsce i w kra­
jach sąsiednich Uniwersytet (ul. Murczalkowska 1) I p. 
sala Kopernika. W slęp 50 groszy. Dla studentów szkól 
wyższych i uczniów  gim nazjalnych 25 groszy.

— 0 0 O —
P R Z Y S Z Ł A  K RESK A— E ugenjusr K urdziel i 

Józef Felier należeli do łych  złodziejów , k tórzy  
nie dali się złapać „za flagiandę“ . W  rozkładzie 
m ieli Większą ilość „rozflaczen* i „szlamunkow**.1 
Dość przytoczyć „w yszlam ow anie" m ieszkania > 
Czestawa N echaja (u l. D w ernickiego II ) , czy m ie­
szkania Marjt K ulikow skiej (u l. Zyblik iew icza  42) 
i innych. Aż w czora j podw inęła  się im noga. 
Schw ytano obydw óch , gdy „w ypuszczali flak i”  
zamka w  mie~z’..aniu przy  ul. Z yb lik iew icza  38. 
O baj siedzą.

Kupujcie tylko polskie wyroby!

Ozdoby czekoladowe
n a  G w ia z d k ę
z fabryki

JANA HÓFLINGFRA
zdrowej smaczne, z najlepszej czekolady 
w sortymentach i na wagę,, wjzędzie do 
nabyci?, a głównie w sklepie hrmuwym

m  u l .  R u t o w s k i e g o  8  n
(dlac św. Ducha)

ZN A CZN A  K R A D ZIE Ż SK oR . Ze sklepu Ja- 
kóba M aulnera, w łaściciela sklepu ze sKurami przy 
placu K rakow skim  12, w nocy z dnia 13 na 14 bm  
skradziono większą ilość skóir różnego gatunku 
w artości 2200 zł.

Cole przedświąteczne —  Drtga do „Trustu11 zawsze się opięci —  Tys.ące pobarunków we wszystkich towaracn
p.erwszet poirzeay w 18-tu oddzia.acn A  rk-rnrt Iow. lednolilyclt cen
po Za0Z.Wi(3ĵC0 niSK.C:1 CEHiCll *"ir ŁJOTST £  1 IC tiU /JJ jjJ itł.&L  Hetmańska 12

NA l LICACH L W O W SK IC H  M E  U PR ZĄ T A  
SIĘ ŚNIEGU. Zw raca pow szechną uwagę, że uli­
ce naszego miasta coraz grubszą w arstwą przysy- 
puje śnieg bez jak iejkolw iek  żyw szej reakcji ze 
strony w ładz m iejskich . Śniegi w idać traktuje się 
jako  dcpusl boży, z  którym  nie należy w alczyć 
i zamiet za się czeltać aż w ięcej śniegu spadnie, 
lub usunie go dobroczynna d la zakładu czyszcze­
nia m iasta odw ilż. A le la od w d ż  m oże być d ob ro ­
czynna d la magistratu i dla zm ilitaryzow anego 
k ierow nictw a od  czyszczenia m iasta, aie napsw a 
lękiem m ieszkańców, k lórzy  w cale nie m ają  o ch o ­
ty tonąć w kałużach biota. T yle  ludzi chodzi w 
poszukiw aniu jakiegoś zajęcia i boda j p rzy  usu­
waniu śniegu m ogliby  na ciepłą strawę zarobić. 
A ir  tego nie odczuw a i nie rozum ie syty. zarząd
m .asta, ani em eryci, k ieru jący czyszczeniem . __
A  kieru je zakładem  czyszczenia m iasta sam  p. 
pu łkow nik  i jeg o  zasiępca KapiLan, strasznie ener­
giczni przy pozbaw ianiu  ludzi chleba, ale poza 
pobieraniem  p od w ó jn e j pensji nie zdradzają w ca­
le zajaliu d o  w ykonyw an ia  ooow.iązkow, które im 
lekkom yślnie pow ierzono. B ezrobotnym  nie d a je  
się m ożności zatob ic. a za p om ig  też się n ie  da je , 
b o  lo pedoono dziaU  niem oralnie, gdy ludzie za­
da rm o pieniądze b io -ą  T y lk o  w  dać „u p rzyw ile ­
jowani* m ogą brać pieniądze zadarm o, inni n iech  
aina marnie....

POG RZEB ŚP R EK TO R A  H EN RYK A H A L . 
BANA odby ł się w czoraj przedpołudniem  z dom u 
żałoby na cin m  atzu  Łyczakow skim . W  pogrzebie 
wzięta liczny u d z a ł m łodzież aloaden teka, dele­
gacje tow arzystw  naukow ych  i in siy lu cy j, przed­
stawiciele władz i publiczność. Nad grobem , zgo­
dnie z życzeniem  zm arłego, r,ie w ygłoszono żad­
nych przem ów ień ani nie zlozono kw iatów .

POCIĄG PO PU LA RN Y DO L\\VOCZNEGO. 
D yrekcja  kolei w e L w ow ie urucham ia jutro w 
niedzielę pucięg poputarny „N arly -bridge" d o  Ła- 
w ocznego. W  zw iązku z tem Polskie T ow arzystw o 
Tatrzańskie (oddzia ł lw ow sk i) organizu je w Sko- 
lem , Sławsku i Law ocznem , szereg w ycieczek n ar­
ciarskich  pod k ierow nictw em  fach ow ych  prze­
wodników '. Przejazd pociągiem  pospiesznym  w 
w agonach pullm anow sktch, m iejsca num erowane. 
W  składzie pociągu biegnie w agon bufeluw y i w a­
gon dancingow y. Odjazd ze L w ow a dnia 17 gru­
dnia br. o  godzinie 7*55, pow rót d o  L w ow a tego

sam ego dn ia  o gedz. 21*05. Cena biletu kolejow e, 
go w obie strony łącznie z dodatkiem  organiza­
cy jn ym  w ynosi 7 zl. 20 gr. b ilety  i in form acje: 
Orbis (p l. M arjadd  8 i Szpitalna 1), W agon* L ils- 
Gouk (pl. Halicki 15) oraz P o 'sk ie  Tow arzystw o 
Tatrzańskie (u l. Akadem icka 22, tel. 20-01).

GDY R E W ID E N T  KO N TROLI SKARBOW EJ 
SIĘ E A W I. Coż to kogo m oże obchodzić, że paa 
Józef Osiński, rew d en t kontroli się bawi? Niech 
się baw i, gdy ma za co  i niech nie naciąga 
w zględnie nadużyw a swego służbow ego stanow i­
ska Przed kilku dniam i Osiński nawil się na ca ­
łego i spłukał przez gardło wszystką posiadaną 
galów kę, a m oże nawet pił gratis, w iadom o prze­
cież, że rewident kontroli skarbow ej, to nie byk  
„patyk *. Zachcia ło  mu się w końcu jech ać autem 
d o  dom u i w tym celu w ynają ł au lo-dorcżkę z 
szoferem  Dom ańskim . D otąd wszystko szlo, jak 
w idzicie, całkiem  g k d k o . dop ięto  pod dom em  za­
częły się k łopoty. Szofer m ianow icie nie był wca

T a n i o ś ć  i  
w y r o b ó w

d o b r o ć — —  o t o  t e j  t i r  m y  
n a j w i ę k s z a  z a ? e ta



s Nr. 290, Soboia 16 grudnia 1933 r.

Kpiny z bezrobotnychk  du m n y z lego, że w iózł pana rewidenta, ale żą­
da! zapłarty. Gdy oburzony rewident nie chciał 
uczynić zadość żądaniom  szofera, z paraaą zaw ie­
ziono pana rewi-ctenla na policję, gdzie spisano 
protokół.

PECHOW A D ?IF Ń . \A światku złodziejskim  
dzień w czorajszy można śm iało nazwać pecho­
w ym . Mróz jak na nasze środkow o-europejskie 
w arunki klim atyczne w ielki, a jak  na złość poli­
cja  ze wszystkich zaułków  bram i pasażów prze­
pędza no5 da jąc zagrzać choć trochę kości i w re­
szcie na dobitek praw ie każda kradzież zakończo­
na została w ędrów ką d o  ula. A m oże to dlatego, 
że specjalnie oaw ano się łapać, by m ieć choć daeh 
nad głow ą i łyżkę, cieplej km inków ki. I lak are­
sztow ano: M ichsia Fedyszyna z Pasiek Lesienic- 
k ich , schw ytanego na gorącym  uczynku w łam a­
nia d o  m ieszkam a .Kazimierza K om endow skiego 
(ul. K ochanow skiego 26), Franciszka Łuczaka za 
kradzież garderoby na szkodę Stefana Bojki (ul. 
Zyblik iew icza  33), Rozalię Korczak (ul. Strzelecki 
plac 2) za kradziez garderoby na szkodę swej 
chlebodawczym i, Franciszka Lataw ca za kradzież 
10 kg. laku d o  pieczęci na szkodę Bai uch.a Katza 
(ul. Żółkiew ska 8), Stefana M aćkow a za kradzież 
sm alcu w artości 100 zł. na szkodę Ozjasza Margu- 
lesa z G hodoiow a. M ichała Podolaka (ul. B orkow ­
skich 24) i Bazylego Pycę (u l. Deckierta 14) obu 
schw ytanych  na gorącym  uczynku wtam an.a do 
szkoły im Żółkiew skiego przy u licy  Lw ow skich 
Dzieci i 7 innych  aresztow ań rów nież za popeł­
nienie kradzieży  W m ieszkaniach paserów za-
kwest jon ow ano: srebrną torebkę dam ską, branso­
letkę ze zlola dukatow ego z w isiorkiem , na któ­
rym  przyczepioną jest m oneta 1,5 lira peruw iań ­
skiego, pierścień z szafirem  i dw om a djam entam i 
i sygnet zloty z czerw onym  kam ieniem .

A W A N T U R Y  I INNE P R ZE ST Ę PST W  A. P a­
rania D ziatobij i Lola Schciner. ob ie  znane ge jsze 
z ul. G ródeckiej, w stanie p ijanym  poczęły się 
aw anturow ać i bić. Siedzą —  a z niemi za aw an ­
tury rów nież Jan M yk eiyn. 5 niew iast lekkich 
obycza jów  odprow adzano d o  aresztów , a później 
do szpitala ze w zględów  sanitarnych.

FU T R O  D O STA ŁO  NÓG. Janina Chrzanowska 
z Lelecliow a doniosła , że w dniu w czorajszym  ja ­
kiś nieznany spraw ca skradł jej z sam ochodu sto­
jącego przv ul. Żółk iew skiej futro z źrebaków sy­
beryjskich , w artości 1500 zł.
" KŁÓTN IE M AŁŻEŃ SKIE PO W O D E M  USILO . 
W A.\EG O  SAMOBÓJSTW \. Estera Klein (u lica  
żółk iew  ska 125) usiłowała popełn ić sam obójstw o 
pi zez w yp icie  jodyn y . Zaw ezw ane pogotow ie ra­
tunkowe odw iozło K leinow ą w stanie n iezbyt gro­
źnym  d o  szpitala, gdzie przepłukano je j żołądek. 
P ow odem  usiiow anego sam obójstw a kłótnie m ał 
zeńsk.e,

CZŁEK  CZŁEKOW  I NIE DORÓW NA. Bohdan 
Gzuzak (ul Traugutta 7a) zajęty był w księgarni 
k o le jow ej Tow , , Ruch , T ow arzystw o pow ierzyło 
G zuzakowi m. innem i sprzedaż w yrobów  tytonio­
w ych . Przy obliczaniu  stw ierdzonem  zostało, że 
Czuzak przyw łaszczył sobie tytoń w artości 290 zł. 
A że nie każdy jak np. p. m in. M iedziński, m oże 
m iec około  m iljona, czy ponad na papierosy re­
prezentacyjne i księgarnia kolejow a „Ruch* nie 
jest pańsiwem —  Czuzak siedzi. Co wolno w oje­
wodzie, ro nie tobie smrodzie...

Z PROW INCJI
W Y JA ŚN IE N IE  W S P R A W IE  ŻÓ ŁK W I O d­

nośnie d o  notatki zam ieszczonej w N r. 282 nasze­
go pism a z dn ia  7 hm. stw ierdzam y, że fakla za, 
podane w pow yższej notatce p od  tytułem : „B yczo 
jest“  odnuśnie d o  dra W acław a  SienLckiego, są 

. praw dz we, odnuśnie zaś d o  p S. i P. zaszły one 
bez ich w iedzy i woli O soby te są w całej opisa- 
nej aw anturze zupełnie niew inne

REPERTUAR KIN L W O W SK IC H
ADRIA „Maradti*
APOLLO: „W yrok życia*'
C AM m ): „Uzi!' żyjem y".
CHIMERA: Król cyganów ".
COLOSEl .M „K rólew ski kochanek ' i rew j» „R óg o b fi­

tości".
KOPERNIK: „S O S" (Góra lodowa) i dodatki dźwię­

kowe.
MARYSIEŃKA. „Sabra 
M IRAŻ: „K ob.eta na rozdrożu".
M UZA: „T ajem nicza wyopa 
PAŁACE: , M attwy dom '
PAN: , la w dz.eń, ty w nocy'*.
PASAŻ: Pod gradem kul" (W illiam  Desmoird)
RAJ: .Szpieg w masce
ST YL O W Y: , Rnmpo i Julcia" I rewja z.
Amorskim i Bels-kim 
RV 1T: „K ohn i Kelly w 

Halla Paryż!".
UCIECHA: „Cuidotwórca" i 
W A-YUA: „O bław * w

Zapow iedziano w ydaw anie Lezrobubnym apte­
karskich ilości węgla, kom isarja ly  magistrackie 
pow ydaw  aly już bony, a ludziska chodzą i w y ­
czekują na m rozie pod składam i, zaćpa .rzc-ni w 
te papierki, ale węgla się nie w yaaje. W  składzie 
przy ul. Lwowelkich L zieci jest podobno aż dw a 
w agon y  węgla, ale go nie w ydają , aż kupka ra 
podrośn ie, albo gdzieś się zapodzieje B ony pa- 
p ieikoy  e nikogo nie grzeją, a tu m róz ja k  cho­
lera.

Natom iast m agistral w ydał ostre zarządzenie, 
aby napędzić z u z ę d ćw  dzieln icow ych  delegatów 
robotniczych, którzy w spółdziałali przy rozdaw ­
nictw ie bonów  i  czuw ali nad tem, ab y  się nic 
działy nadużycia, nadto dom agali się w yda .n .e j- 
szego rozaawuicliwa. T o oczyw iście srało na prze­
szkodzie b iurokracji m agistrackiej, d ia ltgo dele.

ISALI SADOfiEI
— o —

ECHO MORDERSTWA W  4UZKU
Ub. czw artku  późn ym  w ieczorem  zapadł w y ­

rok  w spraw ie m oraerstw a  w Żuzku  o czern 
on egda j p isa liśm y. O skarżonego N ezdropę u- 
w o ln iou c  od w iny  i kary, a  oskarżon ego W o j­
tow icza  skazano na A lara w ięzienia. B ronili 
adw . V ogelfen ger i Gurtler.

AGITACJA KOMUNISTYCZNA NA W SI
Przed trybunałem  sądu  p rzysięg łych  pod 

przew oan iciw eir  s. o, Jagodzińsk iego stanęli 
w czora j trzej chło-pi z M ierzw icy  k oło  Ż ó łk w i: 
b ra cia  M ikoła j i H ryń  M ichalc-zuKowie oraz 

I D m ytro K ozow y  oskarżen i o p rzyn a leżn ość do 
K. P, Z. U .r ag itację  k om u n istyczn ą  na tam tej­
szym  terenie p rzech ow yw an ie  m aterja łu  ag ita ­
cy jn eg o  na dzień 1 m aja iip .

O skarżeni w yp iera li się przyn a leżn ości do 
K. P. Z. U., a  co do ulotek, znalezionych  p izez  
p o lic je  w stodole  u H rynia M ich ałczuka, tw ier­
dził on, że nie w ie  k to je  taro przech ow ał.

Sąd skazał każdego z osk arżon ych  na rok  
w ięzienia.

O skarżał p rok  D ziurzyński, b ron ił dr. Sza jo- 
w icz.

ZA ZABÓJSTWO R YW ALA
skazan y  został M ikoła j K iżyk  na 2 i pół t o k u  
w ięzienia.

70-LETNI t r u c i c i e l
T om asz Ż w ir  71-letni ro ln ik  w W o li W y so c ­

k ie j, pow . Ż ó łk iew  był źle traktow an y przez 
sw ą  żonę i córkę zam ęzną K oczu tow ą . u k tórej 
m ieszkał. Z zem siy  za lo , że m u ob ie  kob iety  
w y p om in a ły  kaw ałek  ch leba  p ew n ego dnia 
w sypa ł d c  rozczyn u  entenow ego arszen iku , p o ­
nadto c iężk o  pob ił sw ą  żonę. Po z jedzen iu  clile- 
ba d om ow n icy  u leg li zatruciu , dzięk i jednak  
n a tych m iastow ej pom ocy  zostali uratow an i.

W czora j przed trybunałem  k arn ym  pod prze­
w od n ictw em  s. o. B ędaszew sk iego  od p ow ia da ł 
Ż w ir  za zbrodn ię  u siiow an ego  zanojstw a.

O skarżony w ypierał się w in y , tw ierdząc, ze 
nie w ie, skąd w zię ła  się tru cizn a  w ch leb ie , a  
żonę w czasie k łótn i ty lko  raz u derzy ł za złe 
ob ch odzen ie  się  z nim .

P o rozpraw ie  sąd skazał osk arżon ego na 10 
m iesięcy  aresztu
W YROK W PROCESIE O ZNĘCANIE SIE NAD  

ŻOl NIERZAMT
W czora j zapadł w  sądzie w o jsk ow y m  w yrok  

w procesie  o  różne n a d u życia  w 26 p u łk u  p ie ­
choty, Kapitan K u ku lar został u w oln ion y , zaś 
s ierżan t P ok u ty ck i za b ic ie  żo łn ierzy  i znęca­
nie się  nad n im i skazan y  został na 3 m iesiące 
aresztu  u m orzon ego  aresztem  śledczym .

gam w napędziła.
W  „S łow ie Polskiem " c z j am y w yw ody „pra­

w n iczego ' pcsla  Tóm aszkiew icza, ile to rząu z 
funduszu pracy daje ra  bezrobotnych, że na w o - 
jew ćoz .w o  lw owskie do końca m arca 1934 p .z y -  
znano aż 520 tysięcy złotych, na kraikovskie 7_0 
tysięcy zh B 'z\ zn oje  p. poseł, że jest to m niej niż 
w  roku zeszłym , ale resz.ę niech da społeczeń­
stwo. Nie m ów i lyćk-o, gdzie się pedziew ają te 
olbrzym ie sum y, które społeczeństwo ju ż p iąci 
na bezrobotnych. 1 m agistral ściąga przy  op ła ­
tach za wodę, jak  i w rzeźni, rząd ściąga na fun­
dusz pracy, a wszystko to p łyn ie  jak do dziura­
wego w'0'ika.

P „dobno w ybory  w K rakow ie kosztow ały BB 
coś 200 tysięcy zróiych, a ile w iwnych m iastach! 

—  o o o  —

SKAZANIE PR7EM YTNIRÓW
W  procesie  p rzeciw  grup ie  przem ytn ików , o 

czem  don osiliśm y , zapadł w y rok  sk a zu ją cy : 
M osesa K leista : na 40.000 zł. g rzyw n y  z zam ia­
ną na 400 dni aresztu ; na 10.000 zł. g rzyw n y  
w zględn ie dalszych  100 dni aresztu  oraz na 3 
m iesiące aresztu . Sau dora  i O rdegę każdego 

na 10.000 zt. g rzyw n y  lub 200 dni aresztu  i 5.000 
zł. g rzyw n y w zglęon ie  po 100 dn i aresztu , oraz  
po m iesiącu  aresztu. Sześciu  oskarżonych  ska­
zano na grzyw n ę od 6 ao 10 tysięcy  zł z za­
m ianą p rop orc jon a m ą  na areszt. U w oln ion o je ­
dyn ie  W ein thala .

KADj O l w o w s k i e
Sobota 16 grudnia

7.00--7 55; Audycja poranna. 1 1 . 10: Przegląd pracy —
11.57: Sygnał czaeu. 1 *2.05. Gramofon. 1230: Dz.ennik pc 
ludniowy, 12.35: W iadom ości m eteorologiczne. 12.-34*: Gra­
m ofon. 15.25 Gramofon. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 
ió 55: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 10.00: Audycja 
dla chorych. 16.40 Lekcja francuskiego z W arszawy ,.,u n  
średni). 16.55. Koncert muzyki słowiańskiej z W arsza- 
wj 17 50: „Silva rerum *. 18.00 Odczyt z W arszawy. —  
18.20: Polska muzyka ludowa z W arszaw y 19.05: Roz­
maitości i gram ofon. 19.25: Kwadrans poetycki. 19.40- 
W iadom ości sportow e. 19.47 Dziennik w ieczorny. 20.00: 
Muzyka lekko z W arszawy 21.00: Skrzynka techniczna. 
2 1 .20: Koncert szopenowc 4 z W arszawy. 22.00: Odczyt 
angielski: .Polska widziana oczym a \nstralijki". 22.15—  
24.00- Gramofon.

Niedziela 17 grudnia
9.00— 9.54: Audycja poranna. 10.05: Nabożeństwo t 

Poznania. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: W iadom ości m e­
teorologiczne. 12.15 Poranek m uzyczny z Filharm onjt 
wafszav.itdej. 14.00: Mecz botserski W arszawa— Buda­
peszt 14.15: Pogadanki dla rotniuów i gram ofon. 1500: 
Ja* urządzić święta? 15.20: Koncert orkieslry ludow ej 
z W arszawy. 16.00: Program dla dzieci 16 30. G ram o­
fon. 16.45: Kwadrans lileracki z W arszawy- 17.00: Pie­
czyw o świąteczne. 17.15: Audycja ludowa z Katowic. 
18.OO Słuchowisko z W arszaw y: „Panna z posagiem 
18.40: Gramofon. 19.00- ? ? ?  Trzy pytajniki. 19.10: R oz­
maitości. 19.30 hadjotygodnik  dia n: .odzieży. 19.50: Mu­
zyka lekka. 2P.50: Dziennik wieczorny 21.U0. .K raina 
polskiego s.ońca . 21.15: Na w w ole j lwowskiej fali. —  
22.15: W iadom ości sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 
23.05 —23.30: Gramofon.

KOMUNIKATY
W IECZOREK DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI DO­

ZORCÓW7. W  niedzielę 17 bin. o  godzinie 6 wieczorem 
we własnej sali (Rynek 8) odbędzie się wieczorek urzą 
dzony staraniem zarządu związku dozorców  „Praca**. — 
W  program wieczorku w ejdą, deklam acje, chórow e pro­
dukcje, zabawy dla dzieci, rozdanie podarunków ora» 
inne niespodzianki. Tą drogą zwracam y się do ogółu 
towarzyszów robotników  i sym patyków ruchu robotn i­
czego, aby pom ogli w tej akrji i składali chociażby naj­
skrom niejsze dary dla wynędzniałej dziatwy robotniczej 
w lokalu związku dozorców  „P raca (Lw ów , Rynek 4. 
I piętro;-

BUkojemską,

Akuszer i Ginekolog-Opsrator
Dr. JA N  K I L A R
Lwów, ui. Leona Sapiehy 83 .  telefon 5 1 -6 2

Mrozol" Gąseckiepo
ej',za m aść na <
Sprzedają apteki.

- >  T A M A  SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA < -
w  firmie

55 C l  O L F  1 Ul. K IL IŃ S K IE G O  1
P oftctochy — Skarpetki — 1 tekow a r ki — netorm ą 
lrp k atoze  -  S tole -  s ń a lr o u it l  -  Uluzkl -  Dleliznc 
tmm sprzedaleinu w cenie loDrpc/neJ. t a . .
Uwaga na tirmę .tlOLl-'**. Uwaga na firmę .OOL1**,

9 9 I
. , , „ ■ o  u c i -  Ti fi i y k n ip r z n  pi z a  iwtr n a  aclfti ra T e m a  W g ś p r z t l t l l l !  OdUtśitlClł pjdSICZU zim owych i jesień-tarapatach* t „H aiio Berim i ] najsKULeczm eisza ma^c na oam rozem a. , ^  pu.u, , , lycn po Si.olle „  cclluch a  6o - .  8 o - .

9 0 — , 10U -  i wyżej Najp ę<niej tze suknie bardzo tanio
rewja Dan idowicza ***'“  ** ***'•■■

Paryżu'
K .ę .z -  u J. PO AM..NI’, i.wów, ul. AZzaem>caa 2 (hotel 
Uieorge’ a).

Rwalctor odpow iedzialny. Dr. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


